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miasta K rakow a.

VI.
( K a t e g o r y a  fu n d u s z ó w  z A r t .  X V I.  T r a k .  dod. p ł y n ą c y c h . )

A rt. XV I. Traktatu dodatkowego wiedeń
skiego, z dnia 3go maja 1 8 1 5  r. potwier
dza biskupstwo, kapitułę i duchowieństwo 
krakowskie, w posiadaniu dóbr, kapitałów, 
majątku i innych dochodów.

jMajfjtek, dobra ,  kapitały  i inne dochody 
duchowieństwa krakowskiego, lokowanemi by
ły ,  za czasów jeszcze Rzeczypospolitej 
polskiej, w prowincyach, później pod nazw a
mi: Galicyi wschodniej i zachodniej, K s ię 
stwa W a rsz a w sk ie g o ,  K rólestwa Polskiego 
i W .  M. K rakow a znanych.

Co się tyczy majątku duchowieństwa kra
kowskiego, lokowanego w dzisiejszej Gali
cyi, niegdyś Galicyi wschodniej, s ta ł  on się 
w skutku traktatu z dnia 2 5 g o  lipca 1772  
własnością  rządu ces. austryackiego 5 i nie- 
w o g ł  być i nie b y ł  w roku 1 8 1 5  więcej, 
przedmiotem gw araney i,  artykułem X V I.  
trakt, dodatk. wiedeńskiego zapewnionej.

Co się tyczy majątku duchowieństwa kra
kowskiego, lokowanego w prowincyach, w e 
poce od 1 7 9 6  do 1809 , Galioyą zachodnią 
^ później Księstwem W arszaw skiem  nazyw a
nych, uszedł on ja k o  własność duchowień
stwa w ew nątrz krajowego ^galicyjskiego), 
przed skutkami art. 13go konwencyi peters
burskiej z d. 26go  stycznia 1 7 0 7 ;  i zosta
w a ł  aż. do roku 1 8 1 5  w posiadaniu w ła 
ściwych duchownych korporacyj i zakładów, 
jako właścicieli.

Co do m a j ą t k u  atoli tego , t j .  w G alicyi 
Zachodniej lokowanego, z a sz ła  ta okoli
czność, że w czasie, kiedy Galicya zacho
dnia znajdyw ała  się pod panowaniem ces.

Przyjmują
o g ł o s z e n ia , ro zpraw y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju . 

d o n ie s ie n ia  literack ie , księgarskie, handlow e, przem ysłow e, rolnicze itp. 
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, tu p n ą ,  dzierżaw  itp.

25 a o p i n i ą
od wiersza petytow ego za jednorazow e um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z dop łatą  ! O krajoarów  za każdą puhlikacyą na stępel rządowy

I j  i ti t  J
niefrankowane nieprzyjniują s it ,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów . 

N um er pojedyńozy kosztuje 10 groszy.

ue „ obligacye kam ery nadw orneju (Hofkani- 
mer-Obligationen) zna jdyw ały  się tym spo
sobem lokowane, w funduszach publicznych 
austiyackich; i w' roku 1 8 1 5  dłuźnemi były 
duchowieństw u krakowskiemu, przez rząd ces 
austryacki.

P ozos ta ły  przeto po traktacie z r. 1772 
i konwencyi petersburskiej z r. 17 9 7 ,  a w r. 
1815 traktatem dodatkowym wiedeńskim za
gwarantowany majątek duchowieństwa kra
kowskiego, zna jdyw ał się w chwili zawar
cia wspomnionego traktatu lokowanym: 

a )  w W olnem  Mieście Krakowie i Jego  
O kręgu;

b j  w7 funduszach publicznych austiyackich; 
c)  w Królestwie Polskiem. 
ad  a )  Co do majątku w7 W olnem Mie

ście Krakowie lokowanego. Duchowieństwo 
Krakowskie, pozostaje w używaniu majątku 
na terytoryum b. W .  M. K rakowa lokowa
nego, od r. 1 8 1 5  bez żadnego ogranicze
nia 5 wyjąwszy, że w skutek art. 1 1 . tra
ktatu dodatkowego $ włościanie w dobrach 
duchownych osiedli, usamowolnieni, tj. oczyn- 
szowani zostali; że przeto aż po rok 1 8 4 8  
w7 miejsce robocizny i danin, czynsz stały  
w gotowych pieniądzach, właścicielom dóbr 
wspomnionych opłacali.

ad  b) Co do majątku duchowieństwa kra
kowskiego, w funduszach publicznych au -  
stryackich lokowanego.

W  epoce od roku 1 7 9 6  do roku 1 8 0 9 ,  
kiedy Galicya zachodnia znajdyw ała  się pod 
panowaniem austryackiem, w ypożyczył rząd 
ces. austryacki, z funduszów duchowieństwa 
krakowskiego w ła sn y c h , w owym czasie
z  r ó ż n y c h  m ie j s c  z r e a l i z o w a n y c h ,  su m m ę  
69,717 z ł r .  2 5  kr. w  s r e b r z e ,  a  to w  z a  
m ian  z a  51 s z tu k  o b lig a c y j  k a m e r y  n a 
d w o r n e j ,  2 , 2  */2 , 4 i 5 p r o c e n tó w  p r z y n o 
s z ą c y c h .

Po wcieleniu Galicyi zachodniej do K s
ftustryackiego rządu , rozmaite kapitały du-Jstwa W arszaw sk iego  w roku 1 8 0 9 ,  ducho- 
chowieństwa krakowskiego w łasne, w skutku wieństwo krakowskie, znajdywało się w po_ 
ftlbo wvnowiedzpnia. alho snrzpdażv nnie-Lsiadatiiu wspomnionych wyżój obligacyj •

Aąd zaś ces. austryacki, w posiadaniu p0i  
życzonego w zamian za nie kapitału.

N ie d łu g o  potem , w skutku nieporozum ień,

ftlbo wypowiedzenia, albo sprzedaży p o j e - J siadaniu wspomniony 
dyńczych nieruchomości, zrealizowane zo
s ta ły ;  i wypożyczone przez skarb ces. au
stryacki, w zamian za  odpowiednie tak zw a-

zasz łych  między rządem ces. austryackim, 
a rządem K sięstw a W arszaw sk iego , ( p a trz  
p ro to kó ł objaśniający art. 1. konw encyi 
w iedeńskiej, zaw a rte j m iedzy  A u stn ją  i 
R osyą  w r. 1 8 2 8 j  R z ą d  K sięstw a  W a r 
szawskiego, po łoży ł  sekw estr  na wszystkie 
dobra i dochody duchowieństwa Galicyi w sc h o 
dniej w ła s n e ,  o ile się dobra te i’ dochody 
na terytoryum K sięstw a W arszaw sk iego  
znajdywać m ogły. Nawzajem, rząd ces. au
stryacki, po łoży ł z swej strony także se 
kw estr ,  na wszystkie dobra i dochody du
chowieństwa K sięstw a W a rsz a w sk ie g o ,  o 
ile dobra te i dochody, znajdywać się mo
g ły ,  na terytoryum Galicyi wschodniej, albo 
też w funduszach publicznych austryackich 
lokowane były .

Skutkiem tak przez rząd ces. austryacki 
położonego sekw estru , b y ło :  że gdy  kapi
ta ł  z łr . 6 9 ,7 1 7  kr. 25  przez rząd austry
acki, w zamian za  wydane przezeń obliga- 
cye wypożyczony, b y ł  w łasnością  ducho
wieństwa krakowskiego, które po roku 1809 , 
s ta ło  się duchowieństwem K sięstw a  W a r 
szaw skiego; kapita ł wspomniony, uległ ra 
zem z innemi, skutkom ogólnego sekw estru ; 
z czego w ynik ło , że duchowieństwo k ra
kowskie, pozostało wprawdzie w posiadaniu 
wydanych mu obligacyj, lecz żadnych od 
nich bieżących nie pobierało procentów; rząd 
bowiem ces. austryacki, od chwili położone
go sekwestru, wypła tę  procentów od fundu
szów zasekwestrowanych wstrzym ał.

P o d z ia ł  K s tw a  warszawskiego w r. 18 1 5 .  
nie zmienił w niczem położenia duchowień
stwa krakow skiego , jako wierzyciela skarbu 
Ces. Austryackiego. W y p ła ta  procentów od 
obligacyj, zawieszoną b y ła  ciągle; i wszel
kie w tej mierze przedstawienia duchowień
stwa krakowskiego, do R ządu  Ces. A us try 
ackiego czynione, b y ły  bezskuteczne.

W  tym położeniu, duchowieństwo krakow
skie korzystając z sposobności, należytości 
swoje z (ego tytułu p łynące ,  przed posta
nowioną w r. 1 8 1 6  w7 W a rsz a w ie  Komissyą 
trylateralną polikwidowało.

Tymczasem mocarstwa dzielące Księstwo 
W arszaw sk ie ,  to jest  P ru ssy , A us trya  i R o s -

sya, zaw arły  między sobą specyalne konwen- 
cye; P ru s sy  z R o s s y ą ,  konwencyą Berliń
ską w r. 1 8 1 9 ;  A ustrya  zaś  z R ossyą , kon
wencyą W iedeńską  w r. 1 8 2 1 ,  obiedwie o- 
brachowania i zaspokojenia pretensyj z art. 
X l \  trakt, dodatk. p łynących , dotyczące; 
w skutku których, komissyą trylateralna roz
w iązaną , komissyą zaś  centralna likwidacyj
na Królestwa Pińskiego, postanowioną zosta ła.

Pomimo atoli, że komissyą Centralno -  L i
kwidacyjna, postanowioną zosta ła  w celu j e 
dynie, obrachowania i zaspokojenia pretensyj 
wojennych , z art. X I V  traktatu dodatkowego 
płynących; pomimo, że artykułem V I I  kon
wencyi W iedeńskiej , między A us tryą  i R o s 
syą  w W iedniu  r. 1821  zaw artej, ocenienie 
i zaspokojenie wszelkich innych pretensyj, 
któreby miasto Kraków, do A u s try i wprost 
rościć mogło (do  rzędu  których obłożone  
sekwestrem  austryackie obligacye ducho
wieństwa krakowskiego n a le ża ły )  zaw ie- 
szonem było jak  najwyraźniej, aż do zawarcia 
oddzielnego w tej mierze układu; przecież 
duchowieństwo krakow skie, nie wiedzące o 
tyra przepisie, polikwidowało do Komissyi 
Centralno -  Likwidacyjnej pretensye swoje, 
wynikające z obligacyj sekwestrem ob łożo
nych, tak w kapitale jak  i procencie; i na 
tej d rodze , usiłowało  wejść w posiadanie 
swojej własności.

K iedy się to dzieje, R ząd  Ces. A us tryac 
ki w wykonaniu art. V II konwencyi wiedeń
skiej z r. 1821  , z a w a r ł  tymczasem z R z ą 
dem R o ssy jsk im , dwie nowe konweneye; 
pierw szą  z dnia 1 8 2 5  r. drugą , z d.
jg Czerwca 1 8 2 8  r.;  w skutek których, w za
jemny sekwestr położony na majątek i do
chody wzajemnego duchowieństwa, zniesio
nym zosta ł;  artykułem zaś i l  ostatniej kon
wencyi, wyraźnie stypulowanem z os ta ło :  że 
fundusze duchowieństwa krakowskiego, w po
siadaniu któregokolwiekbądź z Rządów  kon
traktujących będące, wyjętymi zostają od za 
miany i kompensaty, względnie funduszów 
duchowieństwa Polskiego i Galicyjskiego a r 
tykułem tym samym zastrzeżonych ; tudzież, 
że fundusze te, właścicielowi swemu to jest

cjęść urERicio-ARrarreiNA.
i;«  w * .r .i.iw

POWIEŚĆ AKADYJSKA

przez H en ryka  U'adswooth L on gfellow
p r z e ło ż o n a  n a  język p o lsk i pr. A. Ch. P o zn a ń  1851 .

Pierw szy to utwór amerykańskiej poetycznej l i -  
kaatury zjawia się w naszym język u ; i prawdziwie  
■test za co podziękow ać naprzód tfóm aczow i za p ię -  
ftny i gładki p rzek ład , potem księgarni Katolickiej 
Poznańskiej za bardzo staranne wydanie.

Przedmiot E w angelin y , acz w zięty  z od leg łych  
**am m iejsc i czasów , jednak tyle obchodzi czyte l
nika, ile którykolwiek z bolesnych epizodów  w y
dartych z dziejów  naszych n ieszczęść  domowych. 
Longfellow Szw ed z urodzenia , w ychow any wśród  

1 Protestanckiego społeczeństw a Ameryki północnej, 
P°etycznem  uczuciem  odgaduje w yższość  katolicy- 
Zfnu , i wystaw ia go nam , jako ofiarę nietolerancyi 
°ftrytanów. W  zapadłym zakątku now ego świata 
odgrywa się dramat prześladow anego kościo ła  —  
9 w ięc obchodzący zarówno w szytkie dzieci żyjące  
Pod jednym  pasterzem.

Jakaż jest treść Ewangeliny?
Zupełnie historyczna, a razem na m iejscowćm  

Podaniu osnuła. Akadyą zwała Się ta czę ść  A m e-  
fyki p ó łn ocn ej, którą dziś zajmuje M w a Szkocya, 

|‘ Po wy Brunświk i część  Kanady —  należała do Fran- 
| P,Vi i osadnikami tej w wielkiej części byli Francuzi. 

ratiCy a , kraj ten odstąpiła Anglii traktatem utrecht- 
!m 5 w krótce nam nożyło się kolonistów an g ie l-  

fbieh i awanturników ze w szystkich stron świata, 
tórzy co raz bardziej poczynali dokuczać za sie -  
^iałym oddawna Francuzom i przymuszać ich do 

postąpienia wiary katolickiej. R ząd, jeźli sam u ie -  
I °duszczał tych prześladow ań, to im sprzyjał p o -  
\  ^ n ie .  Gdy one jednak sta ło śc i uciśnionych z ła 

mać n iezd o ła ły , sam przedsięw ziął skruszyć ich 0 -  
pór i pozbyć się na zaw sze niew ygodnych różn o-  
w ierców . —  Protestantyzm , który tak g ło śn e  rości 
prawa do to lerancyi, dow iódł tu jak p ostępuje, jie 
razy ma s iłę  za sobą. Ó w czesny angielski minister 
Chatam, na raz jeden  rozk aza ł, aby upornym osa
dom zabrać majątki , a osadników  rozproszyć po Ca_
łym  rozległym  brzegu Ameryki północnej. M iejsco
w y gubernator Lawrence w ykonał ten rozkaz z całą  
zapalczyw ością srogiego  urzędnika i n ieugiętego l’u_ 
rytanina. Do jednej z takich nadbrzeżnych w iosek , 
przybyły okręty angielskie dnia 5 września 1~55 r. 
zabrały ca ły  dobytek m ieszkańców , w ieś puściły  
v> p erzyn ę, a podzieliw szy jeń ców  bez uw agi ani 
na w iek , ani na stan , ani na krwi zw iązk i, roz
w iozły  ich po różnych i od leg łych  od siebie stro 
nach , żeby raz rozdzielonym  n iezostaw ić najmniej 
szej połączenia się  nadziei. Tę w łaśn ie  katastrofę 
najścia angielskich żołn ierzy na cichą w ioskę Grand-  
Pre ,  i późniejsze przygody dwojga kochanków szu
kających się naw zajem , opisuje niniejszy poemat.

W poem acie tym uderza najpierwej miara w ier
sza , którą tłóm acz p. A. Ch. u siło w a ł w  naszym  
języku naśladow ać; nie jestto ów żyw y rytm ja in -  
biczny a n g ie lsk i, ale naśladowanie rytmu Zagów  
skandynaw skich, jakie napotkać możem y w ich bo
haterskim pieśnioksięgu K em pe-Viser. Trzeba było  
niem ałej sztuki, aby przysw oić sobie te dźw ięki j e -  
dnotonnej m elancholii: z tem wszystkiem  ucho z ra
zu zrażone, przywyka do tych w ierszy toczących  
się ciężko jak smutne i m gliste fale atlantyku. P oe
mat składa się z dwóch części.

P ierw szą otw orzył poeta wstępem poważnym i 
posępnym , jak miejsca będące sceną zdarzeń op ie
wanych przez niego.

Jest pierw otny bór je s z c z e ! —  gdzie sosny szumią
posępnie

W stroju chmielu zielonym , w miękkich mchów lek
kiej osłon ie;

W idne tylko w  półcieniu  —  stoją by dawne Druidy

Z głosem  w ieszczym  i sm ętnym —  lub jak sędziw i
arfiarze

Z srebrzystem i brodami spadającemi na piersi! 
Oceanu zaś fale z groźnych sw ych g łę b in , o skały  
Uderzając sp ad ziste , toczą ponurą rozm ow ę 
A bór z szumem pow iew ów  żale posępne roznosi!

N iegdyś w m iejscach tych sta ły  dachy słom iane  
m ieszkańców A k ad yi—  dzisiaj z w ioski G ra n d -  Pre, 
niezostało  n ic , krom podania.

W ioska G ra n d -P re  śród bujnych łąk , szczęśliw a  
bratniem i rodzinnem pożyciem  sw oich pracowitych  
m ieszkańców , synów  Normandyi, którzy tu od dawna 
zagospodarow ali s i ę ,  przedstawi nam za chw ilę o -  
braz g w a łtu , na jaki w zdryga się serce  w piersi 
człow ieka. Poeta z um ysłu odm alow ał w n ajśw ie-  
*niejszych barwach niew inności i m iłości idyllę do
m ow ego szczęścia  Akadyjczyków  —  pokazał* nam 
Piękną E w angelinę zakochaną w młodym Gabryelu 
‘ mającą mu oddać ręk ę , albowiem  ojcow ie ich od
dawna z sobą zażyli, p rzyjaciele , n iczego  niepra- 
gnęli w ięce j, jak p o łączyć dw oje tych kochających  
się istot. W  tein g łu ch e rozchodzą się pog łosk i o 
okrętach angielsk ich , które z jakim eś tajem nym , a 
zgubnym zamiarem przybiły do brzegów  —  niewinni 
w duchu A kadyjczycy nieśinią złym  w ieściom  do 
w ierzać, i dziwno im n aw et, ufnym w sprawiedli 
W ość, aby jakakolwiek w ładza m ogła się  targnąć 
na ludzi żyjących w zgod zie  i dalekich od spraw 
politycznego świata. —  Tak rozmawiano w wieczór 
w zagrodzie ojca Ew angeliny wśród przygotowań 
notaryalnych do zam ęzcia jej z Gabryelem — £ Y 
nazajutrz ze sz ło  najpiękniejsze słoń ce  poranne na 
błogosław ioną w ioską, aby tern lepiej ośw iecic naj
czarniejszą zbrodnię. D zwon zw ołuje mieszkańców  
do kościoła  —  w szystko się  garnie w mury świątyni, 
w tein wojsko z okrętów  ją otacza i dow ódzca  
czyta w y ro k :

—  Naprzód obwieszczam wam w szystkim . 
Ze grunt ca ły  w asz, domy, bydło w szelakie i trzody 
Na skarb będą zabrane; sami z tutejszym  dobytkiem

Przeniesieni gdzieindziej. Tam zaś przy boskiej pomocy 
Gospodarzyć będziecie jako lud w ierny, spokojny. 
W szystkich  niewolnikami czynię ukazem monarszej 
W o li, tudzież życzeniem  jeg o  królew skiej m iłości.

Z razu oburzeni m ieszkańce chcą staw ić opór, lecz 
ksiądz Felicyan zjawia się i przemawia do zrozpa
czonych :
Oto Chrystus um ęczon z krzyża tu na was spoziera: 
Patrzcie w rzew nych tych oczach jaka pokora i  litość, 
Z ust tych słychać m odlitw ę .przebacz im Ojcze

* w niebiesiech“
Po tych słow ach  kapłana łzam i w słuchaczach gn iew  

F sp ły n ą ł,
Rzekli z sercem  skruszonem „przebacz im Ojcze

w "iebiesiech."
I w ybiła ostatnia godzina, tej szc zę ś l iw e j  osady, 

zamienionej jednym  r o z k a z e m  u tu łaczy. E w an ge-  
lina nieznalazła już o j c a ,  ktorego zam ordow ano, n ie -  
znalazła kochanka, z, k *lr' m ją  rozdzielono —  
z o s t a ł j e j  t y l k o  p o b o ż n y  ap an o jc iec  Felicyan, k tó 
ry nieprzestał c z u w a <  na om dlałą z b ó l u  po tylu  
s t r a t a c h ! ! . . .

Druga c z e ś ć  prawi z iw ie  amerykańska, daleko jest  
wyższą ° d  pierwszej snującej się  dość nudnie śród  
p o w s z e d n y c  ( pisow  dom ow ych zatrudnień, których  
p r o z ę  chcąc oi poetyzow ać, ucieka się często  do 
afektacyi. g o ła  czuć w niej brak owej prostoty, 
"posobów 1 Wzruszyć bez w szelkich sztucznych

Cóż s ię  dalej s ta ło  z biednymi w ygn ańcam i Akadyi ?
°eta  tak ioh rozsypkę po św iecie  opowiada: 

ug ie  lata m inęły, odkąd zburzono w ieś Grand Pre , 
('Y z fal morskich odpływ em  w yszły  okręty na

p r z e s tw ó r ,
W ioząc całą  osadę na niepowrotne w ygn an ie ,
Na w ygnanie bez kresu —  w dziejach narodów  nie

znane.
Akadyjscy m ieszkańcy na różne lądy w y sied li, 
R ozproszeni, rozwiani, jakoby zam ieć śn iegow a  
Gdy z pó łnocy wiatr m roźny, od stron bezludnych

za w ie je ,
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duchowieństwu krakowskiemu, do wolnej d y -  
spozycyi wydane być mają.

Dzięki powyższym stypulacyom konwencyj 
z lat 1825  i 1828, komissarz pełnomocny 
Królestwa Polskiego, konwencye  ̂ powyższe 
w Wiedniu zawierający, Itadzca Stanu G ra
b o w s k i zwrócił duchowieństwu krakowskie
mu, przez ręce Rezyd. Rossyjskiego w Kra
kowie, 46  powierzonych mu oryginalnych 
obligacyj Kamery Nadwornej, duchowień
stwa krakowskiego własnych, z nadmienie
niem : 1°) że gdy mu z strony duchowień
stwa krakowskiego 51 sztuk obligacyj na
desłanych zostało, on zaś teraz tylko 4 6  
sztuk zwraca, ubytek pięciu sztuk objaśnić 
pospiesza, w sposób: '/.zjedna  z nich w po
żarze spłonęła; druyą R ząd  Ces. Austry- 
acki zatrzymał; tr zy  nareszcie, na jedn<) 
zamienione zostały, któr  ̂ również Rz^d Ces.
Austrycki u siebie zatrzymał.

2°) Żie co się tyczy wydania obligacyi 
nowej, w miejsce spalonej; tudzież co się 
tyczy zwrotu obligacyj przeż Rząd Austry- 
acki zatrzymanych, duchowieństwo krakow
skie, wprost do Rządu Austryackiego zg ło 
sić się powinno.

Do załawienia więc tego wydania i zwro
tu, jak równie do obrachowania i odzyska
nia procentów, od obligacyj wszystkich w o- 
góle od r. 1809 zalegających, postanowił 
Rząd krakowski w Wiedniu pełnomocnika, 
najprzód kawalera de Hlum enbery , a po 
jego śmierci £ 1 8 3 3 ) Agenta nadwornego 
Bóhma.

Usiłowania też tego ostatniego, tak szczę
śliwym uwieńczone zostały skutkiem, że nie- 
tylko obligacya spalona, zastąpiona została 
inną; nie tylko dwie obligacye przez Rząc 
Austryacki zatrzymane, duchowieństwu kra
kowskiemu zwrócone zostały; ale co więcej 
likwidacya zaległych od r. 1809 od obli
gacyj wspomnionych procentów, ukończoną 
procenta te w zupełności i co do grosza, 
d u c h o w ie ń stw u  k r a k o w sk ie m u , p r z e z  R z ą d  
Ces. Austryacki, w gotow iźnie  wypłacone
m i zostały.

Od tej chwili, aż po dziś dzień, wypłatę 
procentów bieżących, od obligacyj wspom 
nionych, załatwia jak najregularniej i ja 
najrzetelniej, kassa cyrkularna Bocheńska 
i oddać tu rządowi ces. austryackiemu spra
wiedliwość winni jesteśmy, że stypulacye 
art. X V I. Traktatu dodatkowego, o ile do-  ̂ u ^  
tyczą majątku duchowieństwa krakowskiego, 
w ręku jego znajdującego się, z jego stl° -  rewoiUCYe!

fiorrespondeiicya Czasu.

J P r a g i * '  19 lip ca.

Kiedy wjeżdżam po raz pierwszy do jakiego wiel
kiego miasta, mam zwyczaj zapytywać sam siebie, 
jakie ono ogólne na mnie sprawia wrażenie. W jeż
dżając do Pargi,  ciekawy byłem nadewszystko, jaką 

M o j e m  z d a n i e m  m y ś l  człowieka potrzebuje ró - ju s ły szę  mowę. Otóż pierwsze s ło w a ,  jakie ude

ny jak najsumienniej są dopełniane.

wnego wypoczynku jak c ia ło ; może więc redakeya 
nieweźmie mi za z ł e ,  iż zrobiwszy wycieczkę do 
wód czesk ich , przeszłe jej kilka listów odmiennej 
niż dotąd barw y , tojest,  iż zawieszając na chwilę 
politykę, bede jej kreślił moje wrażenie przelotnem 
piórem‘ turysty. Kto jodzie do wód Czeskich, niech 
nieomija Prag i,  a kto jedzie do Prag i,  niech nie- 
omija nowo otworzonej drogi żelaznej drezdeńsko- 
czeskiej. Jest to jedna z dróg najwięcej malowni
czych w Europie ,  przerzyna bowiem przez sam 
środek, tak zwaną Szwajcaryą Saską: i kto nie ma 
ni zdrowia, ni ochoty, ni czasu, do zwiedzenia tej 
krainy piechotą i z tłómoczkiein artysty na plecach, 

oźe za jednym rzutem oka zmi rzyć cały urok, 
nagromadzonych w niej wdzięków natury. Dwa 
szczególniej miejsca, polecam uwadze przejeżdża
jących: Tieczyn i Osiek. Pierwszego nietrzeba mie
szać z Cieszynem w Szląsku Austryackiem. Nazwy 
ławiańskie lepiej odznaczają ich różnicę. Miasteczko 

Pieczyn pięknie zbudow ane, z zamkiem na skale 
klasztornej cokolwiek architektury, majorat hrabiów 
T hunów , kupiony w r. 1628 za 266,000 złr. od ro
dziny Biinau niechcącej zrzec się protestantyzmu, 
est jedną z najcelniejszych ozdób rzeki Elby. Za

mek starannie utrzymywany, zawiera bogatą bibli
o tekę ,  ma przepyszny ogród ,  a w niem sławną 
z piękności swego owocu ananasarnią. Lubownikom 
większych osobliwości,  nadmieniam, iż w Tieczynie 
najlepiej idą zegarki,  na wieży bowiem je s t  armata, 
którą codzień zapala, przechodzące przez południk 
słońce. Osiek miejsce urodzenia znakomitego ma
larza Rafaela Mengsa, za jedyną ma ozdobę piękne 
ruiny zamku Schrekenste in , na osobnej i wysokiej 
skale, zniszczonego w wieku 15 w czasie wojny 
zHusytami. Osoby obdarzone uczuciem artystowskiem, 
niechaj patrzą na oba te miasta, nie od strony Drezna 
ale od strony Pragi:  znajdą tam przecudne widoki 
wody, g ó r ,  ska ł ,  ruin słowem wszystkie warunki 
najbogatszego krajobrazu.

Granica austryacka zaczyna się właściwie w Bo 
denbach. Bodenbach przedmieście Tieczyna, na lewym 

brzegu Elby, osada o kilkudziesiąt domkach opartych o 
stromą skałę, miejsce jednem słowem, o którem niegdyś 
mało kto słyszał, nabrało dziś niezmiernie głośnego 
znaczenia, od kilku miesięcy figuruje na wszystkich
t n a p p a c h  j e o g r a f i e z n y c h ,  n a  w s z y s t k i c h  t a b e l l a c h  d r ó g  
Żelaznych. W  nióm bowiem stykają się dro ga  że

lazna saska z czeską-austryacką, w niern przecina 
się handel północny niemiecki z południowym, w nim 
się kończy system Z o llverc in , a zaczyna system 
celny austryacki. Tu komora celna , tu składy to
w arów , tu urząd policyjny rewidujący paszporta 
O Tieczynie nikt dziś niewspomina prócz malarzy 
lub turystów; o Bodenbachu cały świat handlowy 

(Bodenbach urąga dziś swej metropolii,  z dumą ba- 
z tronu swego sułtana. Otóż co 
boć i drogi żelazne są pewnym 

celnym i jeografi-

. żyły o moje uszy na ulicy były te :  „Jezus Marya, 
czy to być m o ż e !“ wymówiła je  jakaś porządnie 
ubrana kobieta, idąca ze swym mężem na przechadzkę; 
przekonałem się w ięc ,  że main przed sobą miasto 
katolickie i sławiańskie. Kto d ługo  bawił za gra 

temu niemoże być niemiłym dźwięk mowy

rodzajem rewolucyi w świecie 
cznym.

n ic ą ,
pobratymczej. Takiego wrażenia doznawać musi 
każdy Słowianin, wchodzący w mury stolicy Czech. 
Na wszystkich ulicach Pragi widzisz nazwy i napisy 
słowiańskie, np. tu księgarz Sw oboda , tu siodlarz 
G om ółka , tu jubiler K o ko szka , tu zegarmistrz S ie 
ro tk a ,  tu krawiec R zeżn ic ze k , albo tu dostanie 
zm a rzlin y  (po naszemu lodów) tu skład godinek  
(po naszemu zegarków) tu skład dym ek  (po nasze 
mu fajek) tu dagerotypne podobniki (po naszemu 
portrety) tu w ło so slrzyźn ia  (po naszemu perukar-  
nia) tu p ilzen sk i doslaw nik  (po naszemu omnibus, dy 
liżans z Pilzna) itd. ild. Wprawdzie tym napisom 
słowiańskim, towarzyszą i niemieckie, ale ta dwu 
płciowość zdaje się być zupełnie dobrowolną 
skutkiem potrzeby nie nakazu, znaczna bowiem część 
ludności pragskiej osobliwie bogatsza, jest narodo
wości germańskiej. Za to też napisy francuzkie 
bardzo rzadkie; Praga nie idzie za powszechną dziś 
modą miast Europy. Uderzył mnie tylko napis fran-
cuzki na jednym z gmachów rządowych to jest na 
magazynie żywności w słowach: „ V an de va inere 
sera it p e rd u , sans Vart de s u b s is te d  pod spodem 
rok 1 7 42 ,  godło zapewne wyjęte z pism jakiegoś 
sławnego strategika francuzkiego, a może zabytek 
garnizonu wojsk francuzkich w tutejszym mieście 
w czasie wojny sukcessyjnej po Karom VI. Pomimo 
lak wyraźnej cechy s łowiańskie j, jaką zachowuje 
zewnętrzna postać miasta , w domach i towarzy
stwach góruje narodowość n iem iecka, wszystko co 
tylko lepiej ubrane i więcej wykształcone, mówi 
po niemiecku. W  domach prywatnych, hotelach, 
magazynach, nieusłyszysz jak  język  niemiecki; cze
ski przebija się tylko ukradkiem.

Na s tudw udzies tu  tys iącach mieszkańców , j e s t  je 
dynie 3 0 ,0 0 0  m ów iących w y łączn ic  językiem cze 
skim, i ci w yobrażają  najniższą k lassę  lu d u ,  resz ta
składa się z 20 ,000  rodowitych N iem ców , licząc 
w to 800Ó żydów, i z 70,000 bądź Czechów bądź 
Niemców przesłowiańszczonych. Nietrzeba jednak 
sądzić, aby większość ludności czeskiej przyjmowa
ła krój niemiecki z pogardy ku własnej narodowo
ści ; i owszem każdy Czech oświeceńszy zna dosko
nale swój ję zy k ,  pielęgnuje nawet jego  literaturę 
i jeźli mowi po niemiecku, to tylko z jakiegoś za
starzałego nałogu i z takiego np. upodobania do 
niemczyzny, jakie mają domy polskie wyższego to
warzystwa do francuzczj /.ny. Nie jeden zawołany 
Czechoman, będzie się modlił na książce niemiec- 
kiej i pisał do‘ syna-po niemiecku. Najwyższa tyl
ko arystokracya, gardzi podobno zupełnie narodo 
wym jeżykiem , chociaż i w tćj sforze zdaizają się

wyjątki,  zwłaszcza od czasu jak usiłowania znako
mitych mężów literatury i polityczne zmiany osta
tnich czasów, zw róciły  powszechną dążność umy
słów ku rzeczom narodowym. Owe upodobanie Cze
chów do niemczyzny, tein się tłumaczy, że obiedwie 
narodowości żyły z sobą od wieków w pewnej har
monii, miały z sobą wspólne i dobrowolne tradycye 
historyczne. Królowie czescy, szczycili się z tytu
łu  elektorów Rzeszy niemieckiej, niektórzy z nich 
nosili na g łowie koronę cesa rską ,  kładąc główny 
punkt oparcia w Czechach, lecz bez uszczerbku in
teresom Rzeszy i bez tamowania rozwoju narodo
wości w własnej ojczyźnie. Najświetniejsze czasy 
narodu czeskiego, pod względem znaczenia poety
cznego i oświaty, odnoszą się do epoki owego po- 
bratymstwa. Wyraźniejszy wstręt do narodowości 
niemieckiej obudził się dopiero w ostatnich latach, 
kiedy rewolueya n iem iecka, pod wpływem marzeń 
jedności politycznej, zakroiła na zagładę narodowo
ści sąsiedzkich krajów słowiańskich. Czechy nie-  
dzieliły bezwarunkowo jej ogólnego en tuzyazm u, 
podpisały rozbrat,  lecz ich opór stósował się raczej 
do Frankfurtu, niżeli do Wiednia. Główną ideą, jaka 
przewodniczyła ruchowi rewolucyjnemu w Czechach

Bez przyjaciół, bez domów, próżno szukali przytułku 
B łą d z ą c 'w  krajach nieznanych, błądząc od jezior

północnych
W  spiekłe sfery południa, —  to znów od morza wy

brzeży
Aż wgłąb lądów, zkąd rzeki toczą granity w ocean, 
Albo piasku nawałem kryją szkielety mamutów.
Sobie domu, przyjaciół, dzieciom ojczyzny szukali, 
Wielu sercu  tęsknemu, tylko grób w drodze znalazło, 
Śród cmentarzów, na głazach stoją spisane ich dzieje.

Jakaż to dziewica wyczytuje napisy tych nagrob
ków ? to Ewangelina, szuka między umarłymi sw e
go Gabryela; wypytuje ludzi o niego i różni różne 
podają o nim wieści; kapłan tylko, opiekun jej,  do
daje serca sierocie i powiada: nierozpaczaj 1 b ę 
dziemy go szukać śród niezmierzonych pustyń no
wego świata. Io to  widzimy, ja k  statek pełen wy
gnańców, Z którymi była Ewangelina, wpływa na prąd 
szerokie j, z ło te j  Mississipi:

Przez piaszczyste pustynie, lasy posępne, odwieczne 
Wartkim pędein dzień p0 dniu biedni płynęli tułacze, 
Noc po nocy przy ogniach spali obozem na brzegu. 
W net mijając wód spady, wyspy ujrzeli zielone, 
Kędy liście palmowe wieją jak pióra na hełmach, 
Dalej prądem niesieni padli na piasków laguny, 
Gdzie pasmami srebrnemi żwiry błyszczały Pod

wodą.
A u brzegu w mieliźnie brodził śnieżysty pelikan. 
Coraz kraj był p łaszczystszym , pośród czarownych

Ogrodów
Stały domy planterów, negrów szałasy i chaty, 
Znać zbliżali się w kraje gdzie wieczne lato panuje, 
I gdzie pośród bogatych sadów pomarańcz i cytryn 
Rzeka skrętem wspaniałym nagle do wschodu nurt

zwraca.
Oni tćź bieg zmieniając weszli na B oyou P lakm m y  
Wpadli w k rę ty  labirynt cichych, spokojnych s tru

mieni,
Które jak sieć ze stali we wszystkie biegły kierunki. 
Wzniosłe, ciemne cyprysy nad ich głowami splatały

Dachy z łuków posępnych, zkąd się powiewny mech
zwieszał,

Jako stare chorągwie z sklepień olbrzymich kościołów, 
Głuche śmierci milczenie czasem przerywał swym

lotem
Jastrząb z słońcem zachodniem w g n i a z d o  cedrowe

wracając.
Albo sowa, gdy księżyc śmiechem szatańskim witała. 
Księżyc świetnie po wodach zalśnił i blask swoj

rozwieszał
Po kolumnach cyprysów, po drzew cedrowych skle

pieniu,
W padał we wnątrz przez szpary, jakby przez ruin 

r szczeliny,
Niewyraźne i dziwne mary się snuły koło nich, 
Owładnęła ich umysł jakaś tęsknota i podziw . 
Straszne złego przeczucie zmysłom mewulne czło

wieka !
Jako gdy sie po łace  grzmot kopyt końskich ioz_ 

6 ‘ legnie,
Drżącym liściem czułoziół zdała się zwiera na prze

dzie,
Tak przed ciosów razami smutnem przeczuciem niedol 
Drży i tuli sie serce, pierwej nim klęska doścignie.

CDokończenie nastąp i.)

JDwąj hrabiowie M ork ow scy  
Józef i Aleksander * )

Hr .B o rko w sk i Józef. Przystępjumy do pomówienia 
u Józefie Duninie Borkowskim, lubo p. Paigert 
w przytoczonej kilka razy satyrze wyśmiewa Bor
kowskiego, że k r ę c ił  bicz z  p ia sk u , pisząc życiorys 
hr. j ‘ Borkowskiego. Widzieliśmy że był on promotorem 
i duszą tego zawiązku literackiego, który powstał 
między szkolną młodzieżą galicyjską. Młodzieniec

**) W yjm ujem y znowu jeden ustęp z a r ty k u łu  M. U. 
„L ite ra tu rz e  g a lic y jsk ie j“ z D ziennika  W arszaw skiego.

zalotny, rodowity, majętny, powołanym się uczuł 
przewodniczyć i pomagać d rug im : jakoż poświęcił 
sie na to wyłącznie i wytrwał do końca życia w tym 
pożytecznym i uczciwym zawodzie. W ydawał zbio
rowe pisma, jedyny środek scentralizowania piszą
cych, trac ił’ na publikacyach, w każdej pracy lite
rackiej uczes tn iczy ł , lub materyalnie ją  wspierał. 
Po śmierci jego kółko pracowników się rozwiązuje, 
ruch ustaje i kierunek miejscowy literatury jest in
ny i go r  zy; co wszystko dowodzi, jak rola Józefa 
Borkowskiego była wielką i stanowczą.

Takie wiec skutki w pływ ów , są ważniejsze jak 
jakiekolwiek osobiste dzieła : i kto uważa literatu
rę tak jak my, nie za próżne szermy umysłowe, 
ale za główną czynność narodu, musiałby Borkow
skiemu, gdyby nawet dwóch wierszy nie napisał, 
wyznaczyć zaszczytne i szerokie w jej ogólnym o-  
brazie miejsce. Wszelako odegrał on nawet rolę 
pisarską niepośledniejszą od drugich. Jako poeta 
wyszczególnia się równie jak wszyscy jego  rówien- 
nicy ze szkoły galicyjskiej, formą zewnętrzną wy
robioną, kształ tną, m a locną ,  i zdolnościami raczej 
tłómacza jak samotworczego poety. W  rozmysłach 
powszechnych tam o wykryciu wszystkich niepozna- 
uych skarbów ojczystej m ow y, Borkowski zwą cci 
swoją uwagę na język łowiecki. Napisał piękną 
rozprawę o tćm , chcąc ażeby była wzorem i P°^ 
ezątkiem wyuczań różnych oddzielnych gałązek p -  
wszechnej mowy, np. języka gospodarskiego, r z t  
mieślniczego, rzeźn ick iego , Bisowego i £y,n P 
bnie, coby wszystko wyświeciło bogactwa ‘
źyteczne było niezmiernie dla p isarzy , źyci »
powszednie, swojego nar: lu w zorujących J a -  
jemy, że pomysł Borkowskiego był 1 (l~
kroć ważniejszy jak projekta tyc pe an ycznych 
słowników, które,ni się u nas dług. czas przechwa
lano. Swoją cześć projektowanej pracy wykonał 
doskonale; skreślił istotnie świat łowiecki, i gdyby 
umiano z podobnymże talentem podnieść zasłonę 
znad innych wyłącznych zatrudnień ludu, mieliby
śmy nie tylko skarbnicę wyrażeń, ale szereg bar

roku 1848, nie tyle była wolność, ile narodo
wość. Czechy żądały przedewszyslkiem ró w n o -u p ra 
wienia języków w szkołach i rządzie oraz wzmocnienia 
swej narodowości, przyłączeniem Morawii i Szląska 
pod formą federacyi z koroną cesarską. Przez ca
ły  czas zamieszania, gorączka rewolucyjna, obracała 
się tylko około tej głównej kw esty i: czy wybrać 
deputowanych do frankfurtskiego parlam entu , czyli 
nie? Nadaremne były usiłowania Niemców czeskich, 
do skłonienia Czechów 'do tej powolności: żywioł 
czeski opanowawszy kierunek rewolucyi, stanął z n ie
mi w jak najmocniejszej opozyeyi, potępił kokardy 
niemieckie, a gdy niepomogly dyskussye, dopuścił 
się nawet terroryzmu. Dnia 28 kwietnia 1848 r., 
młodzież szkolna czeska połączona z proletaryatem, 
napadła na zgromadzenie stronników niemieckiego 
parlamentu, radzących o wysłaniu deputowanych do 
Frankfurtu ,  i rozpędziła je  gwizdaniem i krzykiem. 
To było powodem, iż w dniu naznaczonym na wy
bory do Frankfurtu, stawiło się zaledwie trzech wy
borców, gdy tymczasem na sejm narodowy do Kro- 
mieryźa. wybrano trzech Czechów, a jednego tylko 
Niemca. Przez cały czas rewolucyi, Czechy niestały 
w oppozycyi z rządem : dopiero, gdy idea narodo
wości czeskiej odniosła zwyciezlwo nad ideą ger -  
mańsko-frankfurtską, objawiło się stanowisko sprze
czne,  między zwierzchnością a krajem. Nie szło 
tu już n i ‘ o Frankfurt,  ni o konstytucyą, ale oto, 
wjakiej formie królestwo czeskie ma być połączone 
z koroną cesarską, czy w formie federacyjnej,  czy 
w formie centralizacyjnej .  Gorący patryotyzin Cze
chów  ośmielony chw ilow em  pow o dzen iem , utworzył 
myśl słowiańskiego kongresu w Pradze, a zgroma
dzenie tego ciała , wywołało krwawe sceny z dnia 
17 czerwca 1848 i dotąd trwający stan oblężenia, 
który położył koniec rewolucyi i zwrócił władzę 
w ręce rządu. Wszystkie powyższe zdarzenia, na
leżą już do historyi,  przytaczam je tylko dla tego, 
żeby dać wyobrażenie jakiej jest mocy żywioł s ło -  
wiańsk iw Czechach. W  przszyłym liście napiszę wię
cej o Pradze.

W i e d e ń  20 lipca.

|  Poznanie budowy skalnej kuli ziemskiej, stało się 
potrzebą naszego wieku. Jak cywilizacya, postępują 
badania geologiczne z zachodu na wschód. Od kil '

wnych i bardzo cennych, a juz ułożonych obrazów- 
W wyborze przedmiotów przenoszonych drogą t łó -  
maczeń w łono naszej l i te ra tu ry , Borkowski lgnął 
do w schodu, co według nas naturalna i właściwa 
poecie galicyjskiemu. CkoUcznośei wspomogły j e '  
szcze to skierowanie. „182 .  roku,44 mówił Bielo"" 
ski „ J .  Borkowski udał się z bratem do Czernioy 
w iec , gdzie s łuchał filozofii lat pa rę Wypadki 
w Grecyi napełniały w ówczas całą Europę, a Czei- 
niowce były przytułkiem wielu rodzin greckich, 
które tu spokojnie przesiadywały. Poznał się tu 
Józef z wielu światłymi Grekami, i przejąwszy się ich 
spraw ą, opiewał ją  z zapałem Byrońskiin w hy ' 
innach: wiele z nich (dotąd w rękopjśmie) s ą rz a d '  
kiej piękności. W  takich stosunkach z n o w o -g re '  
ckiin językiem, przygotował zbiorek pieśni g reck ie '  
go ludu nieznajdujących się w zbiorze Fauricla? 
które mu młodzież grecka po różnych stronach Grey 
cyi z e b ra ła : wykończył przekład na język polski 
dziejów literatury nowo-greckiej Jakowakisa, Riz°" 
sa, N erulosa: czego nie mógł wydać dla przeszkód) 
których nie mógł przełamać.44

W  H aliczam nie  rozebrał Borkowski tłóinaczenb1 
pieśni n o w o -g re c k ic h ,  przez Aleksandra Chodźką, 
dowodząc że ani formy, a.ii ducha tych pieśni tą 
razą nie poznaliśmy. W  pracach literackich  umie
ścił próbę przekładu dwóch gazel (czyli elegij) po
ety tureckiego M hmada B a k i  E fendego , robią0 
słuszną uw agę , że  powinniśmy się obeznać z poe- 
zyą narodu, z* którym niegdyś sąsiadując rozliczn0 
miewaliśmy stosunki. Powinna nam była to u ła 
twiać galicyjska g a ł ą ź  li teratury polskiej; jakoż z ra
dością widzieliśmy tak tę kontrolę tłómaczy z0 
wschodnich języków , jako i sąd na użyteczną, al0 
zapamiętałą pracę Sękowskiego (C ollektanea z d z ie ' 
jop isów  t u r e c k i c h )  dopełnione od razu przez ta
meczne organy piśmiennictwa. Hrabia Józef Borkow
ski obiecywał nam szczególniej poetycki świat są
siedniej Hellady i wschodu, coraz lepiej odkryw a0, 

CCiąg da lszy  n astąp i.)
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ku dziesiątek lat poznany zostaJ bardzo ściśle składjprezentantów narodu, wpada w 
Łierni Anglii, Francyi i wielu części Niemiec. Każdyjlicznościowych rozporządzeń i 
'ok zbogaca geologia nowerni prawdami, a zdoby-iani jednej myśli organizacyjnej

rozleglejsze.

zacneca au
szlachetny przyjaciel przyrody i gór. 

■go, stany Styryi i Tyrolu poleciły

ku
ziemi
rok zbogaca geologią nowenn pr 
cze na polu umiejętnem są coraz r 
kilkunastu lat gorliwie zajmują się w Austryi zba 
daniem budowy skalnej rozległych krain tego pań
stwa. Głównie zachęca do tych poszukiwań Arcy 
Książę Jan, ten 
Za starań.ein je g o ,
wykonanie kart geologicznych tych prowincyj: za 
ich przykładem poszły stany Austryi wyższej. Ale 
naj prze ważniej w płynął na zbadanie budowy geo
logicznej w państwie austryjackiem nowo utworzo
ny” urząd geologiczny, zaopatrzony sowicie w środki 
przez ministeryum teraźniejsze: i spodziewać się 
należy, źe pod przewodem p. Hajdingera, jego na
czelnika, wyda niepospolite owoce. Niezmordowany 
ten mąż wskrzesza głębsze życie naukowe. Za jego 
staraniem rozpoczęło bardzo szczegółowe badania 
części Alp na północ od Wiednia, zawartą pomię
dzy Salzburgiem a Węgrami. Spodziewać się na
leży, że ten ciemny przedmiot zostanie wyjaśnionym.
P. llajdinger przewidział, że w rozległych krainach 
stanowiących państwo austryjackie, późno dopiero 
wszystkie jego części będą rozpoznane; i dla tego 
pobudza mieszkańców każdej p row incy i, by się za
jęli badaniem własnej ziemi. Największych korzyści 
można się z tego spodziewać, każdy człowiek po
winien sobie najlepiej radzić. W ęgrzy  po właśnie 
odbytej strasznej wojnie nie upadli na duchu: pod 
przewodnictwem p. Ferenz Kubiny założyli w Peszcie 
towarzystwo geologiczne węgierskie, dla wybadania 
składu gór swoich ukrywających takie bogactwa 
metaliczne; niemożna wątpić, źe nowe skarby wy
kryją badania oparte na zasadach umiejętnych. Mie
szkańcy Loinbardyi i Wenecyańskiego królestwa, ró 
wnież zakładają w Medyolanie towarzystwo, mają
ce na celu już poczęści dokładniej poznane włoskie 
Alpy. Przed dworną miesiącami baron Hingenau 
p. Hohenegger,  założyli w Bernie towarzystwo dla 
poznania ziemi Morawy i Szląska. Czechy i Gali- 
cya pozostają zatem w państwie austryjackiem 
w których niemyślą nad zbadaniem własności swej 
ziemi. Uważam, że badanie umiejętne ziemi w ła
snej, prowadzi do wykrywania nieznanych bogactw. 
Po zmienieniu stosunków pańszczyźnianych, wypada 
się starać, szukać nowych źródeł dochodu, a będą 
te zdobycze wykonane na drodze postępu.

pada w smutny system o k o - jd o s ta w y  i p r z e d s ię b i e r s lw a  r z ą d o w e ,  o raz  o^chując od d n ia  p rzy b y c ia .
praw policyjnych, a 

czy to na polu po-
Óddilycznem lub handlowein.

Po wszystkich też krajach wieczny obraz usiłowań 
Bundestagu w praktycznćm zastosowaniu: rewizye 
policyjne, aresztowania, zakazy pism i zwrót ku 
reprezentacyi stanowej, choćby przyszło sztucznie 
stwarzać stany i k lasy , dziś kiedy intelligencya ma 
również potężne warunki siły i znaczenia co i wła
sność materyalna. Zobaczymy czyli stany potrafią 
być reprezentanlami interessów.

—  Szczupłość naszego dziennika stawia nas w ko
nieczności,  iż wiadomości podawane w przeglądzie, 
muszą o wiele wyprzedzać ciąg rozpraw , które 
przez wzgląd na ich w a g ę ,  W dość znacznej dajemy 
obszernośei. Po burzy wywołanej mową p. Hugo 
na piatem posiedzeniu, nastąpił pokój podczas słów 
Dutaura. Zamknął się on w granicach najściślejszej 
legalności,  s tanął w obronie konstytucyi, wykazy
wał próżność ułudzeń monarchicznych, na dnie któ- 
ych leży nieuniknienie wojna domowa. Mowa jego 
pokojna i rozw ażna, sprawiła mocne wrażenie na 

ludziach rozsądnych wszystkich stronnictw, którzy 
na słowa pp. Beryer i Barocha niechcieli igrać z lo
sem Francyi. P. O. Barrot zajął sam szóste posie 
dzeuie , rozprawiał niezmiernie d łu g o , dowodził do
syć słabo konieczności rewizyi, a Izba znudzona

d z i e r ż a w y  dochodow  s k a r b o w y c h  C e s a r s tw a , !  A rt .  3 4 .  J e ż e l i  k u p ie c  p o d ró ż n y  d łu ż e j  nad
z og ran ic ze n iem  summy na r a z  jeden  do 1 5 . 0 0 0
rs.

Wiedeń 22 lipen.

o5 O wyjeżdzie Cesarza znowu ani słowa. Poza- 
wczoraj w ministeryum spraw wewnętrznych robiono 
już potrzebne do tej podróży przygotowania. W czo
raj vueczorem jeden z przyjaciół moich sam z ust 
s-łysAaf ks. Szwarcenberga, że ostatniego w tej mie
rze jeszcze nie ma postanowienia. Jakieby do tej 
zw łok i, gdyż nie przypuszczam zupełnego zanie
chania były powody, zgadnąć trudno. Z rzuconych 
t u i owdzie dwuznacznych wyrazów domyślać się 
można, źe są ważne. To wszakże spieszę się dodać
że sa zupełnie Galicy i obcymi.

Odbyte dziś musztry prawie całego 9go korpusu 
na polu Szmelc pod naczelną komendą samego e 
sarza ,  przedstawiały interesujący dla publiczności 
widok. Między oficerami wyższymi są rozmaite o 
potrzebie i 'korzyściach podobnych przeglądów, ćwi
czeń i parad zdania.

Odrzucenie rewizyi konstytucyi we Francyi spra
wiło w tutejszym dyplomatycznym świecie bardzo 
z łe  wrażenie. Słyszałem w tej mierze ostre i su 
rowe słowa nagany i nieukontentowenia obok na
dziei, że przy drugich debatach rzeczy się lepiej 
ułożą. Powtarzam com dawniej wam mówił,  źe 
Ludwik Napoleon jest tutejszemu gabinetowi per
sona grata. _____

zekła natychmiast zakończenie rozpraw. Podano
jod głosowanie propozyeyą komissyi przeglądowej 

„Stosownie do art 111 konstytucyi, /gromadzie 
stanowi, źe konstylucya będzie przejrzana w całości"4 

Za propozyeyą oświadczyło się głosów 446, prze
ciw 278.

Ponieważ prawo wymaga większości trzech czwar
tych g łosów , propozyeyą zostaje odrzuconą, 97 g ło 
sów znalazło się więcej, niżli było potrzeba do od- 
zucenia propozycyi.

Dzienniki 1'rancuzkie jeszcze wiadomości tej nie 
zawierają; niemożemy więc powiedzieć, jakie wra
żenie sprawiła uchwała zgromadzenia. —  Powiadają, 
źe Izba wkrótce się odroczy

— Izba lordów odrzuciła bil przyjęty przez Izbę 
niższą o przypuszczeniu Izraelitów do parlamentu 
Większość 144 głosów przeciw 108 oświadczyła się 
przeciw bilowi.

Wczorajsze posiedzenie Izby niższej było nader 
burzliwe. P. Salomons nowo obrany w Greenwich 
zraelita , zabrał miejsce w parlamencie pomimo od

rzucenia bilu o przysiędze żydów. Niechciał się 
oddalić i wypędzić go musiano.

— W edług  ostatnich wiadomości, Ojciec Sty po 
rzucił Castel-Gandolfo i wrócił do Rzymu.

odczytany został Iz

M o ż e  w s z a k ż e  ku p ie c  g ild ji  2 e j  k r ó le s tw a  
p o d e jm o w a ć  s ię  d o s ta w ,  p r z e d s ię b io r s tw  i d z i e r 
ż a w  w  C e s a r s tw ie  na  w y ż s z ą  nad  r s .  1 5 0 0 0  
§unnnę ,  le cz  w  takim ra z ie  o b o w ią z a n y  j e s t ,  
po u t rzy m an iu  s ię  p rzy  l i c y ta c y i ,  d o p e łn ić  p r z e 
p isó w  o b o w ią z u ją c y c h  w C e s a r s tw ie ,  tj . w n ie ść  
d o p ła ty  w  s to sunku  na leżnośc i  z a  ku p ie c tw o  g i l -  
dji l e j .  5 }  Z a w i e r a ć  w  C e s a r s tw ie  um ow y  n o -  
t a ry a ln e  i m e k le r sk ie ,  lecz  ty lko  do w ysokośc i  
rs .  1 5 , 0 0 0  z z a c h o w a n ie m  co do ty c h  w s z y s t 
kich czynnośc i  o b o w ią z u ją c y c h  w  C e s a r s tw ie  
p rz e p is ó w .

A r t .  2 2 .  K u p c y  g ildy jn i  K r ó l e s tw a ,  Ż y d z i ,  
u d a ją c y  s ię  dla h and lu  do C e s a r s tw a ,  p o d lega ją  
o g ra n ic z e n io m , p rzep isom  o b o w iąz u ją cy m ,  w C e
s a r s tw ie  z a p r o w a d z o n y m ,  pod w zg lę d em  p r z e 
b y w a n ia  w  s to l icach ,  i d ozw o lonego  ży d o m  ty l
ko w n ie k tó rych  g u b e rn ia c h  pobytu .

A r t .  2 3 . K u p c y  K r ó le s tw a  o b u d w ó ch  Gildji 
wolni s ą  w C e sa r s tw ie ,  dopóki s ą  hand iu jącem i,  
od podatku  p o g łó w u e g o ,  i od s z a r w ą r k u  w  n a tu 
rze ,  za  k tó ry  w n o s z ą  tylko p r z y p a d a ją c ą  od nich 
s k ła d k ę .

A r t .  24 .  M ie sz k a ń c y  K ró le s tw a  p r z e s ie d l a ją 
cy s ię  na  s t a ł e  za m ie szk a n ie  do C e s a r s tw a ,  i z a 
p isu ją c y  s ię  tam do k u p ie c tw a  g ildy jnego ,  wolni 
b ę d ą  \ v  C e s a r s tw ie  od z a c ią g u  w o jsk o w e g o ,  do 
póki w  k u p ie c tw ie  g i ldy juem  po zo s tan ą .

A r t .  2 5 .  K u p cy  1 i 2 e j  gildji C e s a r s tw a ,  tudz ież  
w ło ś c ia n ie  p o s ia d a ją c y  ś w ia d e c tw a  h an d lo w e  
i  i Siej k a te g o ry i ,  m a ją  p r a w o :  i )  P row ra d z ić
h a n d e l  h u r to w v z a o ra i i ic z n v  i w e w n ę t rz n y  w  K r ó 
le

andel h u r to w y  z a g ra n ic z n y  i wewnętrzny" w 
is iw ie ,  z a  okazan iem  p a ten tó w  kup ieck ich  i śs w i a -

d e c tw  h a n d lo w y c h  w  C e s a r s tw ie  u z y s k a n y c h , 
bez z a p i s y w a n ia  s ię  do k u p ie c tw a  g ildy jnego  
w K ró le s tw ie .  2 )  P r o w a d z ić  han d e l  częśc io w y  
w  K ró le s tw ie ,  atoli n ie in a c z e j ,  jak  po zap isan iu  
s ię  do Z g ro m a d z e n ia  kup ieck iego  ( b e z  s k ł a d a  
nia atoli ja k ie jk o lw ie k  kw alif ikacy i o s o b i s te j )  
i po u zy sk an iu  k o n s e n s ó w ,  s to so w n ie  d o p r a w a  
s lę p lo w eg o ,  z o bow iązk iem  ponoszen ia  c ię ż a ró w  
m ie jsk ich ,  i do zg ro m a d z e n ia  kup ieck iego  na le 
ż ą c y c h ,  na  rów n i  z kupcam i m ie jscow em u  3 )  
T ru d n ić  s ię  w sze lk iem i ro d za jam i p rz e m y s łu  
hand lu ,  ktoremi s ię  t ru d n ić  m ogą k u p cy  g ildyjni 
w  K ró le s tw ie ,  do te jż e  sam ej g ild ji  zap isan i .

A r t .  2 6 .  M ie s z k a ń c y  C e s a r s tw a  p rz e s ie d la 
j ą c y  s ię  na  s t a ł e  m ieszkan ie  do K ró le s tw a  i z a 
p isu jący  s i ę  w  tem że  K ró le s tw ie  do jednej 
z dw óch gildji kupieck ich ,,  w olni b ę d ą  od z a c i ą -  

-  gu  w o jsk o w e g o  w  K ró le s tw ie ,  dopóki w  k u p ie c -Na posiedzeniu z 46 b. n . 
jorn Sardyńskim reskrypt królewski, odraczający je j tw ie  g ildy juem  p o zo s tan ą  
aż do 8 października t. r.

—  Depesza telegraficzna z 16 b. m. donosi, że 
korlezy odebrały urzędową kommunikacyą o pięcio
miesięcznej ciąży królowej Hiszpanii. Wiadomość 
tę z wielkiemi przyjęto oklaskami.

W i e d e ń  2 2  Iipca. K w e s ty  a t a ry fy  celnej z d a je  
się być zn o w u  od roczona .  Z a p e w n i a j ą  ż e  p r o -  
ekt now ej t a ry fy  dopie ro  po p o w ro c ie  J .  c .

M ości z G alicyi w z ię ty  b ęd z ie  pod  o b ra d y  Uii-  
n is te ry a ln e ,  a  nas tępn ie  p o d d an y  opinii R a d y  
S tan u .  W  ten  sposób  p u b l ik a c y a  la ry ly  n iem o-  
g ł a b y  p rz y jść  do sk u tk u  p rz e d  u p ły w e m  c z te 
rech  do sześc iu  tygodni. Z n o w u  tę ż  o d z y w a ją  
sie z różnych .s tro i!  g lo s y  o p p o zy c y jn e  p r z e c iw 
ko s tósow nośc i  w p ro w a d z e n ia  n a ty c h m ia s to w y c h
reform celnych . . . , • . . tsw oje  to w a ry  » /

—  P r a w o  o exp loa tacy i k o t .  -n^ch  j U£ w  obręb ie  z a b u d o w a ń  kom ory; s z c z e g ó ło -
p rz e d ło ż o n e  z o s ta ło  do t e s a r s Kiej i bez “  w ego  z a ś  handlu  to w a ra m i  z a g r a n ic z n e m i ,  ani

xYrt. 2 7 . P r a w o  handlu  w  K ró le s tw ie  s łu ż y  
cudzozieu  com a l b o : i )  w  c h a r a k te rz e  kupców 
p o d ró ż n y c h ,  2 )  w  c h a r a k te r z e  k u p c ó w  zam ie
s z k a ły c h .

A r t .  2 8 .  Z a  k u p ca  pod ró żn eg o  u w a ż a  się  
k a ż d y  cudzoziem iec  p r z y b y w a j ą c y  za  hu r tow ym  
handlem  do K ró l e s tw a ,  bez z a p isa n ia  do kup ie 
c tw a  g ildy jnego . , .

A r t .  2 9 .  Z a  k upca  z a m ie sz k a łe g o ,  u w a ż a  się 
taki cu d z o z iem iec ,  k tó ry  d la  p r o w a d z e n ia  h an 
dlu h u r to w e g o  w  K ró le s tw ie ,  z ą p isu je  s ię  na 
cz a s  pew n y  do k u p ie c tw a  gildji l e j ,  w  miejscu 
gu z ie  się  zn a jd u je  p o g ran ic zn a  K om ora  ce lna .

A r t .  3 0 .  P r a w o  hand lu  d la  cu d z o z iem c ó w ,  o -  
b nd w ó ch  w ym ien ionych  w  a r t .  2 7  k a t e g o r y j ,  
o g ra n ic z a  s ię  w  tym s p o so b ie :  ł )  Z e  m ogą  k u 
pcom 1 i 2 e j  gildyi ,  s p r z e d a w a ć  lub w ym ien iać  
sw o je  to w a r y  z z a g r a n ic y  s p r o w a d z o n e ,  lecz

z w ło c z n ie  będz ie  ogłoszone./j>YiUl’/iUlU    .. . i • • • i w  s k le p a c h ,  ani w  m ie s z k a n ia c h ,  ani p rz e z  ro -
—  B a ro n  J a m e s  R othscb i » '< >1 vv> iech a ł | 1{I)0Siaenie ,  p r o w a d z ić  nie m ogą. 2 )  Z e  mogą

na kąpiele do Gastein. * dożyc^ l"‘̂ “ [swobodnie nabywać płody krajowe i rosyjskie,
i tw iu tuna  ' / ‘u t D u n i i ł i a . ZC u k ł f t u  p } 2 0 —! . j i «  .uunM i w iV n in  in h  vari-rantf*** Ipp?’, nifi mnifft,Turyn 17 lip ca.

jęa w czorajszem  posiedzeniu, Izby dekretem 
królewskim odroczonemi zostały do 8 października. 
Dyskusya nad reformą banku będzie pierwszą przy 
nov.em zebraniu się Izb.

Ministrowie zamierzają rozmaite poczęści w kraju, 
poczęści za granicą wycieczki. Mówią źe P. de Ca- 
vour  uda się na wystawę do Londynu i źe w prze
jeździć zwiedzi Francyę i Paryż. II Risorgimento 
ogłosił  wczoraj list, który ten minister otrzymał od 
P. Blanqui członka instytutu w Paryżu i jednego 
z najliberalniejszych nowych ekonomistów francuz- 
kieh. P. Blanqui cieszy sie z postępu, na którym 
rząd Piemontu, główną swą politykę opiera i win
szuje P- de Cavour szczęścia być członkiem podo
bnego rządu i główną tej polityki podporą. P. Blanqui 
należy do zwolenników wolnego handlu i mniema 
źe miuisteriurn tutejsze przemawiając i działając 
w tym duchu, wielkie krajowi oddaje usługi.

W tych dniach wyjechali do Londynu członkowie 
kouiisyi specialnej, złożonój i wysłanej przez p. de 
Cavour dla zwiedzenia wystawy, i zbadania rozmai
tych sposobów suszenia i bielenia lnu.

Listy z Rzymu twierdzą, ze widzenie się Papieża 
z królem neapolitańskim nie miało nic politycznego 
na celu.  -H&M"

Przegląd Polityczny.
Z Niemiec nic ważnego i nowego nie mamy do 

doniesienia. Związek obradujący w Frankfurcie da
leki od urzeczywistnienia ś w i e t n y c h  obietnic i na
dziei zapowiadających p o ł ą c z e n i e  się ziem niemieckich 
przez podwójny sejm: reprezentantów książąt i r e -

M ik o ła j  ma w  jesien i p r z y b y ć  do u nia n a j ^  Z e  m ogą p ro w a d z ić  t o w a r y  t r a n z y to w e  prze/, 
teg o ro c zn e  m a n e w ra  jes ienne ,  na  ktor." 'se iTgnąc  V ^ p . s t w o  i C e s a r s tw o  do O d e ss y  i o d w ro tn ie ,

. - . . . .  . . ' n i m  MTT 1 tl 1 I *1 A D Ou  f i l !  .. I . .  . .  • l ł *  Jo P r u s  lub A u s t ry i  na 
obcego  p o ś re d n ic tw a

C e s a r z a  do G alicyi zn o w u  n a  ‘F d e k la ro w  a ć  ta k o w e  n a  kom orach  p r z y  w c h o d z ie
odroczony . L w o w s k i  k o resp o n d e n t  C e s a r s tw a  i K r ó l e s tw a ,  w y s y ł a ć  je albo u
donosi z s w e j  s trony ,  ze  w y ja z i  ° n c u jd a w a ć  s ię  z niemi osobiście  do m ie jsca  p r z e z n a 

czenia

lecz me m ogąmowane zapew niają dla w y p ra w ie n ia z a g ra n ic ę

rze  pełnej p o ś re d n ic tw a

i. m. n iezawodnie nastąpi.
_  aOgo b. m. w ypuszczon o  z tw ierdzy  O ło 

muńca t r z e c h  P o la k ó w :  Chnborskiego, Kuni, kie
go i B o r ln ika ,  k tó rzy  k a rę  s w ą  2 - l e t n  ego w i ę 
z ien ia  już odsiedzieli.  P o z o s ta ło  tam j e s z c z e  
oko ło  7 5  po litycznych  w ięzm .

KąOŁEhTWO POLSKIE 
( Dalszy ciąg urządzenia o
1 Ar t .  2 1 .  K u p cy  Gildj i  2 e j  K r ó l e s t w a ,  „ i a j a  hs

rok p rz y  k o m o rz e  g ra n ic z n e j  p o z o s ta je ,  w in ien  
w e jść  w  p r a w a  i o b o w ią z k i  z a g ra n ic z n e g o  k u 
pca z a m ie s z k a łe g o ,  s to s o w n ie  do p rz e p isó w  n i
że j określonych, in a cz e j  w in ien  albo z  k ra ju  w y 
j e c h a ć ,  albo pozos tać  w  c h a r a k te r z e  n ie h an d lu -  
ją c e g o .

A rt .  3 5 .  Ż y d z i  p r z y b y w a j ą c y  do K ró le s tw a  
za  handlem , m ogą  tylko z o s t a w a ć  w  k ra ju  p rz e z  
c iąg  roku  je d n e g o  i tylko z p ra w a m i  k u p c ó w  po
d ró żn y c h .  O b o w iąz an i  zaś  ą  pon ie ść  w  d r u -  
giem p ó ł ro c z u  o p ła tę  d la gilóji 2 e j  o z n a c z o n ą ,  
tu d z ież  p o d a te k  m iejski .  (D .  c> n0

W I E L K I E  K SIĘSTW O  POZNAŃSKIE.
N o w y  p re z y d e n t  P u t tk a m m e r ,  p r z y b y ł  do P o 

znania  1 7  w r a z  z  ż o n ą  sw o ją .  W  dw orcu  kolei 
p rzy jm o w a li  go: r a d z c a  r z ą d o w y  Schee l ,  d \ r e 
ktor policyi M o tz  i w ielu  u rzę d n ik ó w .  S ły c h a ć ,  
że  p re z y d e n t  kilka tu ty lko  dni z a b a w i ,  a po
tem u d a  s ię  p r z e z  B y d g o s z c z  do W o ld en b e rg a  
i o c z e k iw a ć  ma na p rz y b y c ie  k r ó la ,  celem o -  
tw a r ,  ia kolei w schodn ie j .  D aw n y  p re z y d e n t  Bo
mu o d je c h a ł  z t ą d  dz iś  do dób r  s w o ic h  w  M a -  
g d eb u rg sk ie .

P ro c e s  w y c h o d ź c y  Z ió łk o w s k i e g o ,  o s k a rż o 
nego o z a s t rz e le n ie  na  dniu 1 6  m a rc a  d z i e r 
ż a w c y  dóbr  N i tk o w sk ie g o ,  u k tó rego  zn a h az ł  
p r z y t u ł e k ,  ukończony  z o s t a ł  1 8 g o  b. m. Z i ó ł 
kow ski u t r z y m y w a ł ,  iż o b rażony  c iężko  p r z e z  
N i tk o w sk ie g o ,  z a b i ł  go w  p ie rw sz em  uniesieniu 
g n iew u .  N a  p ie rw sz e  py tan ie  z a d a n e  p r z y s ię -  

f y m : czyli o sk a rż o n y  z zam ia rem  i z  r o z w a g ą  
a b i ł  N i tk o w s k ie g o ,  a ża le m  czy m o rd e is tw o  

p o p e ł n i ł ?  o d p o w ie d z ia n o :  nie. N a  d rug ie  z a ś  
p y ta n ie :  czyli o sk a rż o n y  w innym  je s t  z a b ó js tw a  
N itkow sk iego  z zam ia rem  ale bez n a m y s łu ,  a 
za tem  czyli  p o p e ł n i ł  z a b ó j s tw o ?  odpow iedz ie li  
p r z y s ię g l i :  tak .  N a  mocy za tem  § 1 7 6  now ego  
p r a w a  k a r n e g o ,  s ą d  o r z e k ł  na  o sk a rż o n eg o  k a rę  
d o ży w o tn ieg o  w ięz ien ia .

N 1E n  C Y.
S ł y c h a ć ,  że  poczyniono  j u ż  p rz y g o to w a n ia  

w m in is te ryum  prusk iem  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h ,  
do z a p r o w a d z e n ia  po w ię k s z y c h  m ias tach  mo
narchii  policyi r z ą d o w e j  ( o b w o d o w e j ) .

W  K ró lew cu  u d a ło  s ię  policyi s c h w y t a ć  
kilka e g z e m p la rz y  no w y ch  poezyi F re i l ig r a th a .  
Donosiliśmy już  pop rzedn io  o c y to w a n iu  go  p rz e d  
s ą d  i w y s ła n iu  z a  nim l is tów  g o ń c z y c h ;  ty m 
c z asem  F re i l ig ra lh  o p a t rz o n y  form alnym  p a s z 
portem na kilka dni p rze d  r e w i z y ą  u niego od 
b y tą ,  w y j e c h a ł  do L o n d y n u ,  i p isać  u d a ł  że  
za m ie rz a  u d a ć  s ię  do A m e r y k i ,  i w  tym celu  
p rz y je d z ie  z a b r a ć  z so b ą  żonę swoją.

—  Znany l i t e r a t  W a lc s r o d e ,  skazany n a  w ię 
zienie z a  o b ra z ę  t r o n u ,  p o zb a w io n y  te ra z  zo 
s t a ł  z  ro z k a z u  s ą d ó w  m a te r y a łó w  p iśm iennych  
w w ięz ien iu  i t r z y m a n y  j e s t  pod b a rdzo  śc is łe m  
za m k n ię c iem , o k a z a ło  s ię  b o w ie m ,  ż e  s ie d z ą c  
w  w ięz ien iu  o d b ie r a ł  o d w ie d z in y  n a c ze ln ik ó w  
s tronn ic tw a d e m o k ra ty c z n e g o . tu d z ie ż  mimo w ię 
z ie n ia ,  k i e r o w a ł  r e d a k c y ą  je d n eg o  z r a d y k a l 
nych dz ienn ików  E lb lą g u .

—  R o z p o rz ą d z e n ie  p rezyd ium  P r u s  k ró le w sk ic h ,  
z a k a z u je  n a jsu ro w ie j  u rz ę d o m ,  o g ł a s z a ć  u r z ę -  
low ycii  o b w ieszc zeń  w d z ie n n ik a c h  o p o zy c y jn y c h .

—  B a w a r s k ie  m in is te ryum  r o z je ż d ż a  się" na  
ąp ie le  i p rz e c h a d z k i .  M in is te r  P fo rd te n  w y je 

c h a ł  na  4  tygodn ie  do D ie p p e ,  p o w ie r z y w s z y  
k ie runek  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  r a d z c y  P e tk e c r u ,  
za ś  handlu  r a d z c y  F isc h e r .  M in is te r  sk a rb u  Dr. 
A sc h e n b re n n e r  w y je ż d ż a  do T y ro lu  b a w a rs k i e 
go ua kąp ie le .

—  K a sse lska  G a ze ta  d o n o s i : w  H om bergu  
p rz y t r z y m a n o  c z e la d n ik a  j e d n e g o ,  k tórego  t ł o -  
m oczek  n ap e łn io n y  b y ł  pismami rew olucy jnem u 
R e w iz y a  u tam ecznego  k s ię g a r z a  B a b e ,  obfi te  
p r z y n io s ła  z a b o r y  pism re w o lu c y jn y ch .  K s ię 
g a rz  n ie s ta w i ł  s ię  do tąd .

W y b o r y  w  G e ra  na  s e jm ,  p a d ł y  w s z y s t 
kie ua d e m o k ra tó w ,  j a k  donosi G azeta l ip s k a .  
W  G re iz  n o w a  k o n s ty lu cy a  w  tych dm ach  p u 
b l ik o w a n a  będzie .  Na 2 1 g o  z w o ł a n i  s ą  d e p u 
tow an i z  W a ld e c k  i P y rm o n t  na sejm n a d z w y 
c z a jn y ,  w  celu  r e w iz y i  p ra w a  w y o rc z e g o  z d.
2 3  m a ja  1 8 4 9 .  ,

—  W  S z w e r y n ie  w y sz ło  ro z p o r z ą d z e n ie  u -
zu p e fn ia ja ce  p ra w o  d r u k o w i . o p o r z ą d z e n i e m  
tein m in is te ryum  zo s ta ło  u01p ° w a u e  do z u p e ł 
nego z a k a z u  gaze t  i c z a ®®p' sm ° w ,  „ k tó re  w  o -  

!nvm k ierunku  swoim n ie b e z p ie c z n y  d la  d o b ra
A rt .  3 1 .  C udzoziem cy ,  p r z e b y w a ją c y  w  K ró 

le s tw ie ,  nie w  c h a r a k te r z e  k u p có w  pod ró żn y ch  
ani w  c h a r a k te r z e  k u p có w  z a m ie s z k a ły c h ,  m a ją  
w zb ro n io n y  w sze lk i  h u r to w y  lub c z ę ś c io w y  h a n 
d e l ,  tu d z ież  w sz e lk i  u d z i a ł  w  in te re sa ch  g i e ł 
dow ych .

A r t .  3 2 .  K up iec  p o d ró żn y  m oże p r o w a d z i ć  
indel sobie dozw o lo n y  w  ob ręb ie  kom ory tylko 

p raw o  n a  r o w m  z aupeau*. -  -  ^  a: p rz e z  c ią g  6 - m iesięczny ,  l ic z ą c  od dnia sw ego
14 P r o w a d z ić  hande l h u r to w y  z a g r a n ic z n y  jip r z y b y c ia  bez ża d n e j  na  r z e c z  m ias ta  °P ł a l> 
w e w n ę t rz n y  w C e s a r s tw ie ,  z og ran ic ze n iem  fsięibez  w y k u p ien ia  paten tu .  W  tym celu po P #  

w a d z en iu  to w a ro w  z z a g r a n ic y  do byciu ta k ieg o  k upca  na  g r a n i c ę ,  w ł 0 0 ^ nr/(.
a

anicy

nieinaczej atoli, jak za  uzyskaniem  b ow iązek  w ykupić  patent “a 
św ia d ec tw a  na kupca gijdji 3 ć j  i z  obowiązk iem  i o p ła c ić  po iia tk i  m ie j s k .e ^ a  . akim p»-̂ ,;„tem 
ponoszen ia  c ię ż a ró w  m iejskich .  3 )  N a k ła d a ć  ma p ra w o  t r u d n i ć  się  y „ " p on
kan to ry  komiso'we. 4 )  U b ie g a ć  s ię  o ro zm a i te ip o d ró żn y m  w ł a ś c i w y m  .  ̂ u p ły w u  ro k u ,  r a -

Cięza 
częśc io w y

kraju w p ł y w  wyw ierają  pod w zg lęd em  polity
cznym, obyczajowy'” *rre l |gijttym4‘, a to za  po-  
przt dniem szczeg  i m em zezw olen iem  W . K się
cia. Bozpo r / ‘T n!  ̂ to o b o w ią z y w a ć  będzie po 
dzień 1 stycznia 1 8 5 2  r.

— Umowy w  D reźn ie  zaw arte  na p osiedze
niu konferencjo 2 8 g o  k w ietn ia ,  aby termin dla 
odbierania mstrukcyj przez p os łów  od rządów  
icłi w  d a n y c h  zdarzeniach  ograniczony by ł do 
(inl ‘ Atu; tudzież ,  aby każde państwo zob ow ią -  
z a ł  s ię  p r z y p a d ł y  nań kontyngens zw ią z k o w y  
w  /s c z ę ś c ia c h  każdej chwili dostawić — o tr z y -  
m a ły  u zn a n ie  Z grom adzenia  zw iązk ow ego .  A u -  
s t r y a  i Pru-y  za  w spólną  zgodą o ś w ia d c z y ły ,  
j  k N o ico -pruska  G azeta  donosi,  iż m uszą być  
natychmiast przeds ięw zięte  środki do obrony 
p r z e c iw  usiłowaniom  stronnictwa rew olucyjne
go. Dla u łatw ienia  dalszych  krokow i postano
wień i umocnienia rozporządzeń w krótce  w yd ać  
sie, m a ją c y c h ,  maią być zniesione p r z e d e w sz y s t -  
kieui „praw a zasadnicze ludu niemieckiego", o -  
g ło sz ó n e  2 7 g o  grudnia 1 8 4 8  p r z e z  W ie lk o -



CZAS z Czwartku 2 4 , Lipca 1 8 5 1 .

rządcę ,  w  wykonaniu uchwały zgromadzenia 
państwa z d. 31 grudnia t. r. i uchylenie swoje
0 tyle uzyskać ,  o ile te kraje , w których za 
bytki owego roku usunięte jeszcze niezostały, 
przymuszone byćby powinny przynajmniej do 
zawieszenia tych rozporządzeń lub uchw ał,  któ
re  w sprzeczności zostają z prawami Związku
1 celami Rzeszy.

— Sądy^ Sztuttgarskie przysięgłych sądzić 
będą od 16 Lipca do 31  Sierpnia ośm proces- 
sów politycznych o zbrodnię główną odnoszą
cych się do sprawy Bechera z Rawensburga.

— W  Darmstadzie rozpoczęto również olbrzy
mi proces polityczny. Zaskarżonych pierwiast
ko wo 195 osób, prokurator w y łąc zy ł  połowę. 
Z  nich znajduje się tylko 6 8  w więzieniach. ‘

— K onferencje  Gotajskie w y k a za ły ,  iż od 
r. 1 8 4 4  do 1 8 5 0  osiadło w Prussach 1 7 ,1 8 5  
osób z kapitałem 1 0 ,0 8 0 ,3 4 4  ta larów , opu
ściło zaś kraj 6 5 ,4 0 0  osób z majątkiem w y
noszącym 1 3 ,5 0 1 ,4 5 4  talarów. Cyfry te w roku 
b. większą jeszcze przedstaw iłyby różn icę , 
w latach bowiem od 1 8 4 4  do 1 8 5 0  polity 
czny kierunek Pruskiego rządu zaoowiadał na
p ły w  mieszkańców i kapitałów. W  roku 1 8 4 9  
i 1 8 5 0  zaczę ły  się wędrówki z P ru s ,  a w r. b. 
już kilkanaście tysięcy mieszkańców wyniosło 
się z kraju ze znacznym kapitałem , szukając 
zarobku i wolności w nowym świecie.

— W  Trewirze odbyła policya rewizyę u re
daktora tutejszej gazety W altera  i u wielu in
nych osób znanych ze swojego sposobu myśle
nia. U pierwszego zabrano papiery.

— Rząd pruski zak aza ł  swoim poddanym no
szenia krzyżów holsztyńskich, lubo wielu woj
skowych pruskich otrzymało takowe w czasach, 
gdy  wojska pruskie sz ły  w pomoc księztwom 
nadbałtyckim.

F R A N C Y A .
P a ry ż  17  lipca. (R o zp ra w y  n ad  przeg lą

dem konsły łucyi. P osiedzenie czw a rte ).
P. Pascal Duprat otw orzył posiedzenie, w mo

wie swej odpierał zarzuty pana B erryera ,  s ta
w ił  historyą rewolucyi, mianowicie konwencya 
dowodząc że bez jej energii Francya nieistnia- 
łab y  już jako  naród. W sz ed ł  po niin na mo-

w nieporządek. Je s t  rządem, ma większość 
w Izbie , chce kraj niepokoić, chce kłótni i wol
no mu bo jes t  panem. My protestujemy, mówie- 
my że czas kosztowny, że nadweręża się pokój 
publiczny. Lecz ponieważ chcecie, niechaj od
powiedzialność błędu spadnie na tych, co go 
popełnili. J a  przystępuję do rozprawy.

„Panowie! Oświadczam naprzód mimo prote- 
stacyi pp. Faffoux, B erry er ,  Broglie i innych 
że w oc/ach moich i większości mych kolegów 
(wskazuje na lew ą) napaść wasza na Rzpitę 
francuzką, jest napaścią na rewolucyą, na ca ła  
rewolucyą począwszy od pierwszej jej godziny” 
która w roku 1 7 8 9  w yb iła ,  aż do dzisiejszego 
dnia. M y się nierozróżniamy, bo też (cliybaby 
niebyło loiki na świecie) rewolucyą i Rzplta sa 
nierozłączne. Jedna jest matką, druga jest córka” 
Jedna  je s t  ruchem ludzkim, który się objawia”, 
druga ruchem, który się utrwala. Rzplta jestto 
utrwalona rewolucyą. Próżne są wasze starania* 
nie odłączycie roku 1 7 8 9  od Rzpltej tak jak 
nikt nieodłączy świtu od wschodu słońca. W a 
szych proteśtacyj nieprzyjmujemy, krok wasz 
przeciw Rzpltej uważamy za krok przeciw re
wolucyi. To powiedziawszy, przystępuję do 
kwestyi. Pojmuję ja panowie, iż gdyby od 
roku 1 8 4 8  wypadki poszły naturalnym trybem 
i w duchu szczerej i prawdziwej demokracji 
rozszerzającej się Codzień, gdyby po trzech 
latach powiedziano: konstytucya jes t  niekomple
tną: co spełniać powinna śmiało, to czyni z bo- 
j.iznią. S ą  w niej ciemre definieye i niepotrze
bne zastrzeżesia. Żadnej wolności zupełnie nie 
o g ła s z a ; w prawodawstwie karnćm niezrobiła 
takiego postępu jak  w politycznem. Zniosła 
tylko połowę kary śmierci; ma w- sobie zaród 
zamachu w-ładzy- w ykonaw czej, ma cenzurę na 
prace um ysłow e, ma policyą utrudniającą życie 
obywatela. Nieoswobadza wolności indywidual
nej , nie w ykłów a wolności przemysłowej. U rzę
dników trybunału postanowiła niezmiennych a

zowanycłl narodow, kiedy ca ły  ród ludzki się zboża nic nie przywiozą; żalą sję miastowi, że ich deszcz  
pa rzy na hrancyą, która niesie pochodnią, aby trzyma ciągle na uwięzi. 22go popołudniu publiczność była  
w  et J powiedzieć, zgaśmy tę pochodnią, która joż tak spragniona przechadzki, że jej n iewstrzymały zbie-  
SW ’i a t  oświeca. Tego nierozumiem. Naród p ie rw - [rające sie od m ogiły  Kościuszki chmury i dość licznie zgro-  
S Z J  na Świecie zrobił trzy rew'olucj'e, tak jak madziła się w ogrodzie Strzeleckim. Deszcz pokrapywał  
bogowie Homera zrobili trzy kroki, ale trzy re-jz rzadka, lecz mimo to nie odjął słuchaczy muzyce w o j -  
" 1  Są jedną , a tonie jes t  miejscow-a lecz skowej,  która prześlicznie wykonała  pieśń i koniec aktu 
c a  tgo  świata , rewolucj'a. Nie jestto krzyk sa-  pierwszego z Hugonotów. Gra była  tak doskonała że po 
nioluDnjf narodu, ale zdobycie świętej spraw ie- “ 
dirwości powszechnej, obliczenie krzywd ludzko-

sa I /Wl f.'n 4 _ i • 1

mianowanych przez w ładzę  wykonaw czą, to

r   J 9 ' j  /ifiuatic at; v
klassa przywilejowanj'ch obaliła. W y  chcecie 
przywrócić, odbudować tę f i k c y ą  k ra ju  legal- 
neyo  położoną zuchwale wobec majestatycznej
rzeczywistości narodu wszechwładnego; tej fikcyi
ułomnej i zgubnej, wy się oddajecie na nowo. 
K r a j  legalny  przed rokiem 1 8 4 8  był njeroz- 
sądkiem, po roku 1 8 4 8  je s t  szaleństwem. Cze
góż możecie się spodziewać dzisiaj, dopóki ni*

,  — , —  pogwał
cenia artykułu 111, nikt nie przypuszcza zbro
dni; obok niepodobieństwa jakiegolwiek badź 
rezultatu, w y ludzie Stanu, ludzie powa'żni 
wdajecie się w te rozprawy tak burzliwe i tak 
potężne. Po co te burze parlamentarne? aby 
Francyą niepokoić, poruszyć warty, rozbudzić 
gniewy, sparaliżować interessa, pomnożyć ban
kruc tw a, zabić handel i przemysł — Czy po to? 
Przewybornie stronnictwo porządku bawi się

jest niepochodzących od narodu, (szm er).  Cóż 
znaczą te szmery? W y  spieracie się z nami o 
Rzpitę, a my bj-śmy nie mogli o trjrbunałjr. W y 
spieracie się o naród, o panującego, a my nie 
możemy o rzecz niższą to jes t  o sędziego. Lecz 
wracam do ciągu mej mowjr.

„W  takim razie byłbym zrozumiał, gdvby po
wiedziano konstytucya ma błędy. Je j  sędzio
wie wybierani są przez w ładzę wykonawczą, 
chociaż jest zasadą aby wszelka sprawiedli
wość w y p ły w a ła  od panującego. W  monarchii 
idzie ona od króla, w Rzeczypospęljtej powin
na iść od narodu. Jakim s p o s o b e m ?  p r z e z  w y- 
b o r y  p o w s z e c h n e ,  n a  k t ó r y c h  b y  m i a n o w a n o  u -  
rzędników trybunału pomiędzy ludźmi z n a j ą c r m i
prawo. Ho utrzymuję, że w Rzeczypospolitej 
równie nie podobna je s t  przj'puścić sędziego

wnicę pan Larochejacquelein i uzupełniając sło 
w a pana Berryer usunął zarzut tamtemu uczy 
niony, iż nie mówił o sposobie, jakim monarchia 
ma być we Francyi przywrócona. Sztandaru 
swego niechce łączyć  ze sztandarem uzurpacyi; 
niechce brudzić lojalności zasady monarchicznej 
podstępem wykrętnym, chce narodu wolnego, 
chce zupełnego głosowania i żąda, aby całemu 
narodowi zaproponować króla .” Nie będzie on 
wotow ał z a  r e w i z y ą ,  d o p ó k i  i s t n i e j e  p r a w o  z  d .
31 maja: bo konstytucya przyjęta przez g łoso
wanie ścieśnione, to byłaby nowa anarchia i 
usprawiedliwiona rewolucja. Polityka ilekroć

pomija sprawiedliwość, jest pasmem nikczem- stałego, jak  prawodawcę stałego. W tedy zro- 
nych intryg. Legilymiści jedną  tylko maja drogę zumiałbym, gtłyby powiedziano: konstytucya o- 
powrotu do w ład zy  to je s t  przez głosowanie rzekła  demokracy ą trzeba j ą  ugruntować, trze- 
powszechne. ba Rzeczpospolitę ubezpiecz*yć w konstytucji

W tktor Hugo. „Panowie zanim rozpocznę roz- tak, jak by w cytadeli.: 
prawę, muszę zrobić toz samo zastrzeżenie, co „Trzeba głosowaniu powszechnemu nowego 
inni mówcy. W  obecnem położeniu kiedy is t-  rozszerzenia i nowego zastosowania. Tak np. 
nieje prawo z dnia 31  m aja,  które wykreśliło konstytucya tworzy w szechw ładztw o jednego 
4  miliony mowcow a jaka to jest następność, zgromadzenia i widzimy w tym wielka niedo 
mówić niechcę, bo wszystko cobym mógł p o -g o d n o ś ć , bo nie masz sposobu przeważenia te 
wiedzieć byłoby za s łabe dla mnie a za mo- go wszechwładztwa, co by się dało zrobić w pe- 
cne dla was. Kiedy więc głosowanie pow sze- wnych ważnych wypadkach przez zapytania 
chne istniejące z p ra w a ,  me istnieje w takcie, bezpośrednie wszystkich wyborców i co dale- 
czuję potrzebę zapytania autorow rozmaitych ko jest łatwiejsze,,, i mniej gwałtownem  niż
propozycyj rozbieranych w tej chwili na m o -d aw n y  nr™„,;iA; ______ ... .  & . __
wnicy... ni

„O co chodzi? czego od nas żądacie?  czas powiedziano: trzeba w y ra źn ie j 'o g ło s ić  -
„Przeglądu konstytucyi. huczniej niż w konstytucyi, rozwinąć cztery isto-
„Przez kogo? tne prawa narodu.

sci odkąd historyą istnieje, ogłoszenie praw 
człowieka p0 upływie wieków niewoli teokra- 
cy1, Icodaloości, inkwizycji, despotyzmu wszel
kiego rodzaju i męczarni ludzkiej wszelkiego 
imienia. Ta rewolucyą po wielu próbach zro
dz iła  we Francyi Rzeczpospolitę. Czyli w in
nych słowach: naród francuski w pełnern posia
daniu samego s iebie i w majestafycznem spra
wowaniu swej wszechmocy z abstrakcyi prze
szedł do taktu, stanowczo i bezwględnie utwo
r z y ł i  wprowadził formę rządu na jl iczn ie jszą  
i naj epszą tojest Rzeczpospolitę, która jest dla 
narodu źródłem prawa naturalnego jako wol
ność dla człowieka. Z  nieskruszonego granitu 
naród francuski uciosał i postawił w środku 
monarchieznych obszarów pierwszą podwalinę 
tej ogromnej budowli przyszłości, co się kiedyś 
zw ać będzie: Stany Zjednoczone Europy. R e- 
wolucya ta niesłychana w historyi jestto ideał 
wielkich lilozotow przez wjeikj nar(j (1 zrealizo
wany, jestto wychowanie narodów dokonane 
przykładem V rancyi. Jej cel święty, tojest do
bro powszechne czyli pewien rodzaj zbawienia 
ludzkiego, jestto era przewidziana przez Sokra
tesa, dla której w ypił  cykutę— jestto sprawa 
zdzia łana przez Jezusa  Chrystusa, dla której 
wbity by ł na krzyz. I o tem wszystkiem wiec 
a każdy to widzi, czy podobna powiedzieć: mu
simy zburzyć to wszystko, znieść tę rewolucyą, 
obalić Rzeczpospolitą, z rąk narodu wydrzemy 
księgę postępu, wymażemy z niej trzy daty 
1793 , 1 8 3 0 ,  1848 , zastawiemy drogę tej sza 
lonej, która nie pytając nas o rady, czyni w szy
stko, a która się zowie opatrznością. Cofniemy 
wolność, filozofią, inteligencj ą pokolenia, wstrzy
mamy ruch Francyi, wieku, ludzkości, w strzy
mamy Boga. Tak panowie, jestem przejęty zdu
mieniem i zrozumieć nie mogę widząc, iż sa lu
dzie co tego chcą.

„Czeniże to jesteście, abyście mogli myśleć o 
takich przedsiębiorstwach, abyście mogli wy- 
dawać takie walki. J a k  się zowiecie i kto je
steście ?

Z araz  wam powiem. Zowiecie się monar
chią a jesteście przeszłością. Panowie jestem 
w  ś r o d k u  r o z p r a w y .  T y c h  r o z p r a w  n i e  m y  c h c i e —
fismy ale wry. P rawość nakazyw ała wam żą 
dać ich w zupełności. Raz położoną została 
kw estya : R zeczpospolita  czy m o n a rch ia , nikt 
więc niema prawa wykręcać się od niej. Od 
lat dwóch poruszana zuchwale dręczy ona kraj, 
cięży na obecności i zaciemnia przyszłość. P rz j  -  
sz ła  chwila, aby się jej pozbyć, aby jej-spoj
rzeć w oczy i zobaczyć co zawiera. Powiedz
my zatem wszystko. S ą  obecnie dwie monar
chie. Zostawiam na uboczu środki przechodnie 
i tymczasowe, tem bardz ie j ,  iż sojusz dwóch 
hnij uprościł kwestyą.f ( D . c. n .)

Hugonotacli s łuchaliśmy z przyjemnością nawet kontradan- 
sów. W  ogrodzie już nieco więcej spostrzegliśmy porządku, 
chodniki b y ły  oczyszczone,  naprawione ław k i  i kilka no
wych stolików.

— Zawalenie g łów nego  kanału już w całem mieście po
znać się daje, bo zaduch i niezdrowe powietrze panujące po 
ulicach, widno pochodzi z zatkanego odchodu nieczystości.  
Wzgląd na zdrowie mieszkańców skłoni bez wątpienia w ł a 
dze do obmyślenia funduszu na reparacyą tak konieczną.

— Zwrocono nam uw agę , że skoro niepogoda przestanie 
wyręczać Radę miejski w skrapianiu ulic i plantacyj, wnet  
kurzawa odejmie możność przechadzki. S łysze liśm y ,  że na
sze ustawiczne nalegania spraw iły  już podobno m ały  rezul
tat . ze naczelnik straży ogniowej w z ią ł  na siebie i ten 
obowiązek. Nie zdaje nam się, aby to było dostateczne; po
trzeba osobnego urzędnika do pilnowania czystości ulic i 
plantacyj, potem w żadnem mieście (chyba żydowskie w y 
ją w sz y )  przeprawa przez ulice nie jest  tak niebezpieczną 
jak w Krakowie. Nawet chodniki zawalone są śmieciami, "i 
prawdziwie żal nas bierze, patrząc na kobiety, jak pilnować 
się muszą, aby w czasie najpiękniejszej pogody, na cioso
wych ohodnikach sukniami swemi nie pe łn i ły  obowiązków  
kan.ienicznyoh stróżów. Prosimy Radę miejską o większą  
czystosc na ulicach i chodnikach.

j l e K r o l o g f . i  Śmierć jest  zapewne długiem natury, jest  
zjawiskiem, z którem towarzystwo ludzkie oswojonem być 
winno; dawno atoli niepamiętamy, żeby wypłata  tego długu  
w naszem mieście tak nam się przykrą być wydawała, żcbv 
na pozostałych przy życiu tuk przykre robiła wrażenie.  
Ledwie zw łoki matki, o której w Nr. 161 dziennika naszego  
wspomnieliśmy, pokryła ziemia, i jeszcze  ten wypadek obe
cnym jest  naszej pamięci — a już ci nieubłagana w ierzy -  
ciclka ludzkiego plemienia nowej z pośród nas zażądała  
ofiary,  tym razem nieledwie powiemy boleśniejszej,  bo' do
tknęła młodość, wiosnę pełnego przyszłości  życia i ostatnią 
prawie nadzieję podeszłej i stroskanej matki. Panna F e l i k s a  

Szozepanowska, licząc zaledwie lat 2 3 .  stojąca na czele j e 
dnego z zakładów wychowania płci żeńskiej' w mieście ua-  
szćm , powszechnie wielbiona i kochana, Jako ozdobiona 
wszystkiemi przymiotami duszy i najzacniejsza córka — 
zgas ła  w dniu 22gim lipca po dolegliwej chorobie. W spo
mnienie powszechnego współczucia, jakie śmierć jej obudziła 
we wszystkich klasach towarzystwa naszego, bodaj było  
zosłużonem świadectwem tej przychylności, jaką się zmarła  
pomiędzy nami c ieszy ła  — i kroplą balsamu pociechy dia 
zbolałego serca pozostałej matki.

Kronika miejscowa i zagraniczna.

, Prawo do życia materyalnego, co znaczyPrzez panującego! „ „ v„  ........
” vr- o tIrQnJeSt i . . .  w świecie ekonomicznym: zabezpieczona praca,
„Niema g cozescie z nim zrobili? uorganizowana pomoc a w kodeksie karnym znie-
„Jakto kiedy Konstytucya uchwalona była  g ło -  sienie kary śmierci, 

sowaniem p o w s z e c h n y  wy ^  chcecje znieść Mp raw o do życia intelektualnego i moralnego 
głosowaniem sCismonym. t 0 c o  było zbudowane tojest wychowanie bezpłatne, wolność sumienia 
przez naród wszech władczy, wy żądacie aby wolność, druku, opinii, sztuki i nauki

K raków  23 lipca. W  przy sz ły  poniedziałek, jak wiado-  
!Iioi nastąpi zaćmienie słońca. W c h w il i  kiedy w naszej pro-  
wincyi s ły s z y m y  o pojawjających się prorokach i kiedy umy
s ł y  naszego wieśuiactwa zdają się być łatwo przystępne 
trwodze lub wróżbom z nadzwyczajnych zjawisk w yprow a-  
dzanym , zdawało się rzeczą pożyteczną wiadomość o za
ćmieniu słońca wcześnie po wsiach rozg łaszać i o ile moż
ności t łumaczyć przyczyny fenomenu. Z  tego powodu, jak  
s łyszym y,  duchowieństwo nasze po wiciu parafiach przestrze
ga swoich wiernych, a po wsiach ma z kazaln-cy raz j e 
szcze w wilią zaćmienia s łuchaczy  uwiadomić.

p odajemy tu niektóre daty dawniejszych zećmień s ło ń -  
ca> wyjęte z dzieła księdza Gabryela R zączyńsk iego ,  które 
w yszło  Z druku r. 1721 pod tytułem: E c c lip s is  S o lis  in  
h istoria  N a tu ra li cu rio sa :

W roku 1115 tak wielkie było zaćmienie s łońca, że  pta-  
8two potrwożonc na ziemię spadało, a gwiazdy w dzień tak 
widz.ane by ły ,  jakby w nocy św ieciły ,  pisze Miechowita.

^  r. 1482 12 maja tak było ciemno w południe , i c  świece  
p a l o n o ,  ptastwo domowe w południe, jak wieczór na spo-  
czJ'nok poszło, pisze Nakielski.

fVroku 1C54 dnia 12 sierpnia, takie było zaćmienie s ło ń -  
ca około południa, że w jednej stancyi jeden drugiego tw a-

„Prawo wolności tojest uniesienie tego wssty- 
stkiego co utrudnia ruch i rozwój moralnjr, in- 
telektualnj', fizyczny i przemysłowy.

„Nakoniec prawo w szechw ładztw a, tojest w'y- 
bory powszechne w całej pełności. .Stanowie
nie praw i nakładanie podatków przynależące 
prawodawcom wybieralnym i czasowym. W y -  

-  . . . . . . - . . —  mierzanie sprawiedliwości przez sędziów w y-
zmesiecie p . dnia 31 m aja ,  ilopoki mne bi-ralnych i czasowych; gmina adm inistrowana
prawa które is tn ie ją ,  jakoto: prawo prxex urs5(jdnik0w wybieralnych i c z a s o w y c h    „  „ manuyl Jeuen

druku. A więc z pewnością upadku wobec nie- PoSre,jnia „chw ała  narodu przez ta k  lub nie, vv rok„ I(i99 takie było że dzień w L  si* • f •,

cema artykułu 111 . nibt „{« nrzvDUSzc™ „ u „  wtedy bym zrozumiał, gdyby to powie
dziano dodając jeszcze: konstytucya Rzeczypo
spolitej francuskiej powinna być organizacją  
postępu ludzkiego tv 19  wieku, nieśmierteinjrm 
testamentem cywilizacyi, polityczną biblią naro
dów. Powinna zbliżać się , o ile podobna, do 
bezwzględnej’ prawdy socyalnej, i dla tego trze
ba przejrzeć konstytucją. To bym zrozumiał.
Lecz aby w  środku 19  wieku w  obec cywili-

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od  d n i a  2 2  do d 1

Turno Antoni z Tyrnawy. Krukowiecki Feliks ż żomi z' z “ ' 
leszczyckiego oyr. Blauchin Jan Piotr profesor. Sehwarzen-  
ber Lud. z Jass . Ricardo Marcin z Tarnowa. Pre ss A u -u - tm  
Morawski Adam, Pokrz.ywnieki Adolf,  Kobak Klcmcn’s pro
w in c j a ł  zakonu Minorystów z Wiednia. Petrowicz Ksawery  
z Pragi. Delarosch Ludwika z Paryża. Poanti M arya-Euge-  
nia z Charkowa. Jaworski Andrzej z Zelazówki. Dertlmldi 
Roman, Jasiński W ła d y s ła w ,  Jasińska *Łucya; Stankusihski  
Józef, Sikorski Antoni z Polski. Mizerski Kasper z W ro
cławia.

W y j e c h a l i :  Kozłowski Wincen., Twardzikowski Bra-a-  
dinif Sokulska Ewa z córką, Kunaszewski Medard \ \  ' ' 
chowski Feliks do T am owa. Potocki Bolesław d o ' 
n,a Lachowicz do Lwowa. Eggloff  do W'eisskirchen. Chmiel  
leoki do Wadowic, karnicka hrabina, Gniewosz do Przemy
śla. Bretschnejder do Bochni. Żurowski do De.nbiey Lanre  
major do Opawy. Myszkowski Jan, Tampelska Re^ina Sto 
mak, brane,szek. Wadowski Edmund. Wagner BenCh z ż o 
ną do Wiednia. Zawisza Maciej. Bogusz Józefa ,  pjero Ka-  
tarzyna do Marienbadu. Neumark Bronisława do W arszaw y  
►Sichit Aleksander. Oelberg Franciszek do Berna. Nikorówirr 
Artur, Petrowicz Wincenty, Póitenbcrg VViIhelrai„a 
kowska Agata do Karlsbadu. ’ J

Inrs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. Kurta telegraficzne * dnta %sgo ^

*ki 5-proc. 97*/8. — Metaliki 4 /2-procent.  g5 Metaliki
t -proc.  7 6 — ł  proc. z 1850 p. 2 - / , I proc
1-proc. 1 9 ‘/a.— Metaliki z o iągn -* r. za 3 o q v  oon _  
Augsburg 118'/ , .— Londyn 11 34- k r .— Paryż n a s /  __ 
Akcye Bankowe 1239. Akcyc kolei żel. półn.Ferdin. 1 3 5 0  4
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 23 lipca. Banknoty 9 0 ' / .   P 1

skie papiery — . — Pruski kurant 106. — Im n erv ,t i 
ros. 34 gr. 20. Ruble srebrne nowe 102 Dukaty ot,  •
Listy zastawne Król. Pols- * kupon. 100*/ . _  1 - , 
staw. gal. z kup. dają 87 żądają 8 7 .  — Cwane stare
107 nowe ltl7.

K u rs lw o w s k i  z d. 21go lipca. Dukat holen y z tP ur l

rJŜ Ł E‘_V.'bd “ii.tr.
K u r . w ir d r n sk i .  J . a  2 2 , .  I , . ,  "  M ntiik iO T V

K ”  ń r  .‘ . * 7 , 5 2  B“ k“ " ó :  IAkcye Kolei zelazn. l o 2 . -  Agl# od rfota ^
bra 2O /*.
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